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P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I
u

D w u t y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i s p o ł e c z n y .
W ychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Przedtem „PBZEKI.AD EMIGRACV.IJSV“ (od ro ta  181)3 do 1895).

P renum era ta  w monarchii  austro-węgierskiej  wynosi rocznie 
koron, półrocznie 4 korony.

Redakcya i Aminis tracya : Lwów, ul. Maurycego Mochna­
ckiego (Garncarska), 12.

OD R E D A K C Y I .

Pom im o ro zszerzen ia  łam ów  naszego  p ism a w po­
łow ie roku bieżącego, okazały  się one zaszczupłe n a  
to, ażeby Przegląd wszechpolski m óg ł sp e łn iać  n a le­
życie zad an ia , k tóre sobie postaw ił. S ku tk iem  braku  
m ie jsca  m usieliśm y się ogran iczyć praw ie w yłącznie 
do zdaw an ia  sp raw y  z rozw oju życia po litycznego  
i k u ltu ra ln o  -  narodow ego, pom ijając często p ie rw szo ­
rzędne zjaw iska spo łeczne i m ilcząc praw ie całk iem
0 ru ch u  um ysłow ym  polskim , który może i pow inien 
być ocen iany  ze stanow iska potrzeb ogó lno-narodow ych .

C hcąc braki te choć w skrom nej postaci u zu p e ł­
nić, a dzia ły  do tychczasow e trak to w a ć  g ru n to w n ie j, 
zm uszeni je s te śm y  w dalszym  ciągu pism o swe ro z ­
szerzyć.

Od 1 styczn ia  1890 r. Przegląd wszechpolski 
zam iast dw óch będzie zaw ie ra ł t r z y  a r k u s z e  druku 
w dotychczasow ym  form acie.

S ta ły  dodatek , Przewodnik handlowo-geograficzny, 
nie u legn ie  zm ian ie  pod w zględem  rozm iarów  i będzie, 
jak  do tychczas, w ychodzi! w objętości jed n eg o  arkusza.

Obok tego, rów nież od 1 styczn ia  rozpoczniem y 
przy Przeglądzie wszechpolskim  w ydaw nictw o sta łeg o  
d eda tku  w języku  fran cu sk im  p. n.

La correspondance polonaise.
D odatek ten , objętości jed n o - lub pó łarkuszow ej, 

s tosow nie do ilości m atery a łu , p rzeznaczony będzie do 
inform ow ania cudzoziem ców , a w p ierw szym  rzędzie 
p rasy  europejskiej o naszych  sto sunkach  po litycznych
1 społecznych, o w spó łczesnym  ruchu  um ysłow ym  
polsk im , do p rostow an ia  b łęd n y ch  pojęć o n aszem  
spo łeczeństw ie  i t d.

L a  correspondance polonaise  będzie zaw ierała
a rtyku ły  o ry g in a ln e  oraz przek łady  i s treszczen ia  a r ty ­
kułów  Przeglądu wszechpolskiego, m ogących m ieć
znaczen ie  dla cudzoziem ców.

P re n u m e ra ta  Przegląda wszechpolskiego, obejm u­
jącego  w raz z dodatkam i, Przewodnikiem handlowo- 
geograficznym  i L a  correspondance polonaise około p i ę c i u  
a r k u s z y  druku , będzie w ynosiła od N ow ego Ifo k u :

rocznie : półrocznie  :
W  m onarch ii  austro-węgierskiej ^  koron, 6 koron. .
„ ces. n iemieckiem i Brazyli i  U  marek, 6 marek.
„ F ra n c y i  i k ra jach  unii łacińskiej  15 franków, 7 fr. 50 c. 
„ Anglii  12 szyling., 6 szyling.
r S tanach  Zjednoczonych 3 dolary,  1 doi. 50 e.
„ król. polskiem i ces. rosyjskiem 10 rubli,  5 rubli.

P rzy jac ió ł naszego  p ism a i wogóle osoby, u z n a ­
ją ce  jeg o  uży teczność, up raszam y, ażeby otoczenie 
sw oje zapoznaw ali z Przeglądem Wszechpolskim  oraz

rozpow szechn iali p ro sp e k t,  który niebaw em  w yjdzie 
z pod prasy  i będzie w szystk im  odbiorcom  p ism a ro ­
zesłany .

P ro sp ek t i okazow e num ery  redakcya w ysyła n a  
każde żądan ie .

Z powodu p o eh łan ia jący ah  w iele czasu i p racy 
p rzygo tow ań  do ro zszerzen ia  p ism a od N ow ego Roku, 
dw a o s ta tn ie  num ery  z roku bieżącego, z 1 i 15 g ru ­
d n ia , połączym y w je d e n  obszern iejszy , k tó ry  w yjdzie 
d n ia  15 g ru d n ia . P on iew aż w połow ie roku ro zszerzy ­
liśm y pism o bez podw yższan ia p rzed p ła ty , sądzim y , że 
p ren u m era to rzy  n as i n ie  będą się uw ażali za pokrzy­
w dzonych.

STO SUNKI POLITYCZNE NA GÓRNYM  
ŚLĄSKU.

W  sam ą rocznicę se tn ą  o sta tn ieg o  rozb ioru  Polski 
rozegra ł się na G órnym  Ś ląsku  w ażny a k t w dziejow ym  
dram acie  naszej walki z n iem czyzną. W  w yborach  do 
parlam en tu  z okręgu  pszczyńsko  rybnick iego  k an d y d a t 
polski, w ysun ię ty  po raz p ierw szy przeciw  niem ieckiem u, 
zw yciężył. A  zw ycięstw o to  b y ło  św ie tn e : g d y  bar. 
H uene , znany  szerm ierz parlam en tarn y , zd o b y ł zaledwie 
4501 g łosów , sk ro m n y  ad w o k a t z Pszczyny, syn  pol­
skiego ludu, R adw ańsk i, o trzy m ał ich 12 .447 . W iększość 
7946 czyli p raw ie ośmiu tysięcy  g łosów  —  to  rezu ltat 
n iebyw ały  w p o d o b n y ch  w arunkach , k iedy  m an d at 
b ierze człow iek now y, przedstaw iciel now ych  aspiracyi, 
w y s t ę p u j ą c y  do w alki z do tychczasow ym i panam i p o ­
łożenia. Z w ycięstw o k a n d y d a ta  po lsk iego  przy  takiej 
w iększości g łosów , żadną m iarą nie m oże być uw ażane 
za p rzypadkow e — przyczyny  jeg o  należy szukać g łę ­
biej, w u m ysłach  w yborców , w przem ianie pojęć ślą ­
sk iego  ludu . Z tej p rzem iany  pojęć należy zdać sob ie 
spraw ę, ażeby  rezu lta t w yborów  osta tn ich  należycie ocen ić .

P ó łto ram ilionow a ludność G órnego  Ś ląska , zacho ­
w aw szy, pom im o trw ającego  od w ieków  panow ania  
n iem ieckiego, m ow ę polską, nie posiada ła  do  o sta tn ich  
czasów  żadnej św iadom ości narodow ej, żadnego  poczucia 
w spólności z m ieszkańcam i h isto rycznych  dzielnic p o l­
skich . M y sam i, w Polsce właściwej, nie m ieliśm y p o ­
jęcia o s to su n k ach  tam tejszych , n ikom u też u nas nie 
p rzychodziło  do g łow y uw ażać Ś ląsk  za ziem ię po lską 
—  w idzieliśm y w nim  stra tę , pon iesioną przed w iekam i, 
o  k tó rej odzyskan iu  n ik t nie m arzy. N iem cy w starej 
dzieln icy  piastow skiej czuli się u siebie, gospodarow ali
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w niej niepodzieln ie i n ik t im p raw a do tego  nie za­
przeczał. P rzed  dw udziestu  pięciu jeszcze la ty  Ś ląsk  b y ł 
k ra jem  niem ieckim , k tó reg o  m ieszkańcy  czuli i "myśleli 
po  niem iecku , bez w zględu na to , ja k ą  się posługiw ali 
m ow ą. Język  niem iecki bez żadnego  w spółzaw odnictw a 
p an o w a ł we w szystk ich  sferach um ysłow ego  życia, bo 
n ie  używ ała  go ty lk o  m asa  ludow a, uboga  i nieośw iecona, 
p racu jąca  ciężko na chleb i je d y n ie  w kościele szukająca 
zaspoko jen ia  sw ych p o trzeb  duchow ych. T a  m asa ludu 
górnośląsk iego  zachow ała  m ow ę po lską w postac i o d ­
rębnej gw ary, czem u zaw dzięczała pogard liw e m iano  
wasserpolaków.

Powoli je d n a k  ś ró d  tego  ludu w m iarę s to p n io ­
w ego w zrostu ośw iaty, niepostrzeżenie d l a " oczu n ie­
m ieckich i polskich  poczęły  się rodzić now e p o trzeby  
duchow e i, ja k o  ich zaspokojen ie, zjaw iła  się książka, 
książka św iecka, służąca nie do  nabożeństw a, ale do  
rozryw ki um ysłow ej. N ie b y ła  to  im portow ana  książka 
po lska , bo  n ik t w Polsce Ś ląsk iem  się nie zajm ow ał — 
b y ł to  p ro d u k t m iejscow y, w postaci p rzek ładów  z n ie­
m ieckiego  na gw arę śląską, p rzek ładów  polegających  
przew ażnie na przyczepian iu  po lskich  końców ek  do 
w yrazów  niem ieckich. W  ślad  za książką zjaw iła się 
gazeta, nie ty lko  w roli narzędzia rozryw ki, ale także, 
i to  p rzedew szystk iem , ja k o  po trzeba życia p rak tycznego .

P ra sa  po lska na Ś ląskn, k tórej początk i datu ją  od  
la t trzydziestu , zapozna ła  Ś lązaków  przedew szystk iem  
z polskim  językiem  literackim . Po pierw szych usiło w a­
niach ludzi m iejscow ych p ism a śląskie m usiały  się oprzeć 
na siłach  dziennikarskich , sp row adzonych  z W ie lk o ­
polski, n a  m iejscu bow iem  b rak ło  ludzi odpow iednio  
w ykszta łconych . Z nani dziennikarze g ó rn o ś lą s c y . N a 
pieralski, re d a k to r  by tom sk iego  Katolika, M aćkow ski, 
do  n iedaw na re d a k to r  Nowin raciborskich , w reszcie 
K oraszew ski, re d a k to r  Gazety opolskiej, w szyscy są 
W ielkopolanam i. S prow adzeni na Ś ląsk  is to tn ą  po trzebą  
ludu, pozyskali oni ła tw o  jego  zaufanie, a z niem  
i w pływ  rozległy. P rasa  górnośląska, przem aw iając do 
lu d u  czystą m ow ą polską, język iem  literackim , sta ła  
się m ostem  pom iędzy  um ysłam i tego  ludu a do robk iem  
duchow ym  całego n aro d u  polskiego. I o to  przed oczami, 
ubog iego  m ateryaln ie  i duchow o, upośledzonego  ludu 
śląskiego o tw arła  się b o g a ta  skarbn ica  m yśli narodow ej, 
m yśli polskiej, nie skażonej obcym i w pływ am i. O kazało  
się, źe lud  ten  nie o d p ad ł ta k  daleko  'o d  Polski, ażeby 
d u ch a  jej nie b y ł zdolny zrozum ieć i do  niego się 
przyw iązać. W  czystej polszczyźnie gazet uznał on  swój 
ję zy k  ojczysty, w przeszłości polskiej poznał swoją 
przeszłość, a  s tąd  pow sta ł zarodek  św iadom ości n a ro ­
dow ej.

T ym czasem , ze s tro n y  przeciwnej zrob iono  w szy­
stko , by  tę  św iadom ość narodow ą rozw inąć i wzm ocnić.

Po zw ycięstw ie nad  F rancuzam i rząd p rusk i wy­
pow iedzia ł n iem iłosierną w alkę w ew nątrz państw a k a ­
tolicyzm ow i i polskości. P o d  kierunkiem  B ism arcka, 
obdarzającego  nas osob is tą  sw ą nienaw iścią, rozpoczął 
się okres K ulturlcam pfu  i zajadłej germ anizacyi. W  o k re ­
sie ty m  w szystko , co kato lick ie, sprzym ierzy ło  się 
przeciw  rządow i. N a G órnym  Ś ląsku  niem ieckie d u ­
chow ieństw o katolickie, p o p ie ran e  przez m iejscow ą 
a ry sto k racy ę , dostarcza jącą filarów  po tężn em u  cen trum , 
p racow ało  gorliw ie nad  zszeregow aniam  ludu do  walki 
z n ienaw istnym  system em . C hcąc ten  lud ożyw ić jak  
najw iększym  zapałem  bojow ym , ob o k  o b ro n y  kościo ła 
i a r ty k u łó w  w iary  katolickiej, w yw ieszono hasło  ob ro n y  
języ k a  o jczystego, doznającego narów ni z religią 
prześladow ania.

L ud w iedział, że jego  w iara i język  p rześladow ane 
są ta k  sam o i przez ten  sam  system  w W ielkopo lsce  
i P rusiech  po lskich  —  stąd  ro sło  w nim  z początku  
m gliste, po tem  coraz w yraźniejsze poczucie so lidarności 
z m ieszkańcam i ow ych »p o lsk ich « prow incyi. A le p rze ­
śladow anie w iary  łączy ło  go  z niem ieckim i kato likam i, 
k tó rzy  modlili się z n im  w je d n y m  kościele i w o b ro n ie  
teg o  kośc io ła  w esp ó ł z nim  w ystępow ali, w roga więc 
sw ego w idział nie w niem czyźnie, ale w system ie  bis- 
m arkow skim . W  stronnictw ie cen trum  widział on  sw ego 
je d y n eg o  o p iek u n a  i jem u  jed y n ie  ufał. U fność ta  
p rze trw a ła  d o  o s ta tn ic h  czasów.

P rzyszła  je d n ak  chwila, iż rząd  prusk i zrozum iał 
po trzeb ę  zm iany  fron tu  w obec po tężnego  kościo ła k a ­
tolickiego. S to su n k i z R zym em  się popraw iły , a wraz 
z tern  p o p raw ił się i s to su n ek  cen tru m  do rządu. K a ­
to licyzm  m niej zagrożony ze s tro n y  państw a w sw ych 
podstaw ach , zaczął się poczuw ać do  w iększych w obec 
tego  p ań stw a obow iązków , stopn iow o zaczął się p o ­
zbyw ać kościelnego  kosm opolityzm u i p rzyb ierać coraz 
więcej ch a rak te ru  narodow o  n iem ieckiego . Po u s tą ­
pieniu zw łaszcza B ism arcka ew olucya w ty m  k ie ru n k u  
poszła n ad e r szybko.

J  o to  lud  śląski, k tó ry , w m iarę w zrostu  po trzeb  
um ysłow ych , coraz szerzej począł pojm ow ać sw e n a r o ­
dow e po trzeby , znalazł się od razu  w po łożen iu  fata lnem . 
D otychczasow i jeg o  op iekunow ie, panow ie śląscy 
i księża, coraz w yraźniej poczęli m u się p rzedstaw iać, 
jak o  N iem cy, o b ro ń cy  i szerzyciele niem czyzny, coraz 
częściej ukazyw ać w roli sprzym ierzeńców  rządu, k tó ry  
pozostaw iając w spoko ju  katolicyzm , w szelkich środków  
używ a do  w ytępienia polskości. W te d y  poczucie o d ­
rębności od  N iem ców  w zm ogło  się nader silnie, i na 
p rzygo tow anym  gruncie P o lska poczęła  rob ić szybkie 
podboje .

P rasa  śląska, k tórej g łów nym , a przed  dziesiątk iem  
la t praw ie je d y n y m  przedstaw icielem  by ł K atolik, s ta ła  
d łu g o  na stanow isku , w skazanem  przez cen trum . D zi­
siejszy jeszcze K atolik  pom im o w szystkich zm ian, jak ie  
zaszły na Ś ląsku , s ta ra  się p rzem aw iać w d uchu  tego  
s tronn ic tw a. Po lskość pism  śląskich  sp ro w ad za ła  się do  
s ta ran ia  o czystą polszczyznę, o czem  już w sp o m in a ­
liśm y, i do  szczerej a gorącej o b ro n y  praw  języ k a  
polskiego, w czem  w ystępow ano  sam odzieln ie, nie k rę ­
pując się stanow isk iem  w ielkiego stronn ic tw a kato lików  
niem ieckich.

T ak ie  stanow isko  gazet znalazło uznanie u m asy 
ludow ej, p ostępu jące  je d n a k  uśw iadom ienie narodow e, 
pcha ło  więcej w yksz ta łconych  przedstaw icieli tego  ludu 
i poczynającej się fo rm ow ać inteligencyi polskiej na 
Ś ląsku  dalej : ' żadali od  p ism a w yraźniejszego pod
w zględem  naró d  m n s tanow iska, uznania bezw arun ­
kowej łączności ' -dra z resztą  ziem polskich- l e  aspi- 
racye d a ły  początek  Nowinom raciborskim, p ism u w y ­
raźnie już po lskiem u, n ie ty lko  p o d  w zględem  ję zy k o ­
w ym , i g o rącym  ożyw ionej duchem  narodow ym  Gaze­
cie opolskiej.

Ś lązacy, k tó rzy  .sami, w łasnym i środkam i s tw orzy li 
i u trzym ali sw ą prasę, przywiązali się do  niej i, w idząc 
coraz m niej życzliwości ■ dla siebie, coraz mniej uznania 
dla sw ych po trzeb  narodow ych  u duchow ieństw a, p o ­
woli w ypow iedzieli posłuszeństw o niem ieckim  księżom  
w rzeczach po lityki, sk ładaj c dobrow oln ie  przew odni • 
ctw o w ręce red ak cy i po lsk i' h. M yliłby się je d n a k  ten , 
k to b y  sądził, że p ism a ta m  są abso lu tnym i p an a m i 
opinii, źe m ogą poprow adzić lud  tam , gdzie im się 
p o d o b a  —  stw orzone przez lu ć  i przezeń pow o łane  do
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k ierow nic tw a są one o rganem  opinii ludu , k tó ry  żąda, 
ażeby b y ły  takiem i, jak iem i są. R ed ak cy e  zaś, zw łasz­
cza red ak cy a  K atolika , g rają  w tym  ruchu  ro lę h am u l­
ców , s ta ra jąc  się go ostrożn ie regulow ać i pow strzy ­
m yw ać wszelkie gw ałtow niejsze poryw y.

T ak i je s t ogó lny  s tan  rzeczy.
P rzechodząc do sp raw y  p rzedstaw icie lstw a p a r la ­

m entarnego , to , ja k  w iadom o, lud śląski w ybierał 
zawsze k an d y d a tó w  cen trum , k tó ry ch  m u postaw iły  
k ierow nicze o rg an y  s tronn ic tw a. D op iero  w osta tn ich  
la tach  zjaw iła się przeciw  ty m  k a n d y d a tu ro m  opozycya. 
M a on a  kilka źródeł.

P ierw szem  i najgłów niejszem  je st rozw inięty już 
w w ysokim  sto p n iu  an tagonizm  narodow ościow y po ­
m iędzy kato likam i niem ieckiej i polskiej narodow ości. 
O b o k  tego  jednak  działa ją  i przyczyny sp o łeczn o -ek o ­
nom iczne. P arty a  cen trum , z łożona z n ad e r ró żn o ro d ­
nych  pierw iastków  spo łecznych , poczynając od  ludo 
wego, dem okra tycznego ,  ̂ a kończąc n a  u ltra -a ry sto k ra - 
tycznym , n a  G órnym  Ś ląsku  w ysługuje się wielkim  
panom  tej p row incyi, k tórzy , ciesząc się ogrom nym i 
w pływ am i zarów no w państw ie, ja k  w stronnictw ie, 
prow adzą za sobą n a  p ask u  duchow ieństw o. Żyw ioł 
zaś polski na Ś ląsku  — to  p ro le ta ry a t fabryczno-gór- 
niczy oraz lud rolniczy. W  czasach walki kulturalnej, 
k iedy  kato licyzm  łączy ł silnym i w ęzły najsprzeczniejsze 
żyw ioły  spo łeczne, a lud  śląski, niesam odzielny jeszcze 
całkiem , szed ł ślepo za sw ym i księżm i, ła tw o  było  
przeprow adzić na w yborach  każdego  k an d y d a ta , k tó rego  
pop ie ra ł kościół. G dy  je d n a k  okres zaciekłego p rześla­
dow ania kościo ła m inął, has ła  w alki za wiarę strac iły  
daw ną siłę, a  w tedy  w ło n ie  katolickiej m asy w y b o r­
czej ob o k  an tagon izm u narodow ego, u w y d a tn ił się 
an tagonizm  społeczny . S ocyalna dem o k racy a  pom im o 
wielu w ysiłków , nie zdo łała  n a  Ś ląsku  zdobyć sobie 
g ru n tu  pod  nogam i, ale d la tego  ty lk o , źe k ierow nicy 
ludu  polskiego, p rzem aw iający w im ieniu  cen trum , nie 
w dając się w d o k try n y , staw iają p rog ram  na dziś, idący 
praw ie ta k  daleko , ja k  p rog ram  socyalnej dem okracy i. 
W y ch o d ząca  w B ytom iu  p o d  tem  sam em , co K atolik , 
k ierow nictw em , Praca , je s t o rganem  klasy robotniczej, 
p rzem aw iającym  w jej interesie, staw iającym  d em o k ra ­
tyczne po stu la ty  i zbliżonym  do pism  socyalistycznych  
naw et pod  w zględem  tonu . C ała zresztą p rasa  po lska 
na G órnym  Ś ląsku  sto i po  stron ie  ludu , broni, w og lę­
d n y  zresztą sposób , jeg o  in teresów  i tem  sobie p o z y ­
sku je jego  zaufanie.

T a k  więc opozycya ludu  śląskiego przeciw  u rzę ­
dow ym  k an d y d a to m  cen trum  — to  n ie ty lko  w alka 
n arodow a Polaków  przeciw  N iem com , ale i w alka sp o ­
łeczna ludu  przeciw  k lasom  uprzyw ilejow anym  i p o p ie ­
rającym  je  organom  rządow ym .

O pozycya ta , datu jąca  od  lat kilku, uw idoczniła 
się już przy  w yborach  i w Bytom iu, i w O polu , i w R a ­
c iborzu ; w yprow adziła ona na posłów  przeciw  u rzę d o ­
w ym  k an d y d a to m  cen trum  p. p. Szm ulę i S trzodę. G ra ­
niczący z G alicyą i ks. C ieszyńskiem  okręg  pszczyńsko- 
rybnicki, aczkolw iek najczystszy etnograficznie, mniej 
od  innych  budził nadziei na sku teczność walki, jako  
najuboższa i najniżej ośw iecona część G órnego  Ś ląska, 
okolica, w której gazety  jeszcze nie zdo ła ły  się 
bardzo  rozpow szechnić, w której zatem  p rasa  m a mniej 
niż gdzieindziej w pływ u. I cóż się o k az a ło ? ...

G dy  w o b ec  zbliżających się w yborów  do p a r la ­
m en tu  po p ie ran y  przez p rasę  polską k a n d y d a t w  osob ie  
jed n eg o  z księży, zm uszony przez sfery w pływ ow e 
zrzekł się k an d y d a tu ry , lud  sam  w y su n ął now ą, m ia ­

now icie p. N apieralsk iego , red a k to ra  Katolika. R ed ak to r 
je d n ak  pism a by tom sk iego  w skazał p. R adw ańskiego, 
ad w o k a ta  z Pszczyny, k tó ry  u p a d ł świeżo przy  w y b o ­
rach do sejm u, sku tk iem  tego, źe w ybory  te, d o k o n an e  
przez daw nych  „walmanów“ nie b y ły  w yrazem  dzisiej­
szej opinii ludu. O b o k  więc ogó lnych  przyczyn, z d a ­
w ało się, źe i okoliczności, w k tó ry ch  k an d y d a tu rę  p. 
R adw ańskiego  w ysunięto, nie są d la  k a n d y d a ta  pol­
skiego pom yślne. T ym czasem  o d n ió sł on  św ietne zw y­
cięstwo. T a k  pom yślnego  rezu ltatu  n ik t się nie s p o ­
dziew ał, n ik t nie przypuszczał, żeby lud  ten , w y stęp u ­
jący  po  raz pierw szy na aren ie  politycznej przeciw  
sw em u duchow ieństw u, ta k  dalece się z pod  jego  
w pływ u w yem ancypow ał. Jeszcze raz sp raw dziły  się 
słow a p o e ty : »sami nie wiecie, co posiadacie-*.

T o , przechodzące wszelkie oczekiw ania zw ycięstw o 
polsk ie oburzy ło  n iesłychanie opinię n iem iecką, k tó re j 
n iek tó re  o rgany  w p ad ły  po p rostu  we w ściekłość. 
N aw et ta k to w n a  Germania  w yszła ze stanu  zw ykłej 
sobie rów now agi i ob d arzy ła  nas złorzeczeniem . D o ­
chodzi do  tego , iż duchow ieństw o śląskie naw ołuje 
b iskupa w rocław skiego, ażeby  tenże w ystąp ił przeciw  
pism om  polskim  na Ś ląsku. Złość ta  je s t zrozum iałą — 
tru d n o  zachow ać d o b ry  hum or, g d y  się p rzekonyw am y, 
źe coś. co nam  się w ydaw ało  n iezaprzeczoną naszą 
w łasnością, naraz  z rąk  nam  się w ym yka. Z rozum ia ła 
też je s t radość  p rasy  polskiej, zw ycięstw o to  bow iem  
ogrom nie posuw a naprzód  spraw ę p o lsk ą  na Ś ląsku . 
Jeden  ze znaw ców  stosunków  śląskich, w spom niany  
wyżej b. re d a k to r  Nowin raciborskich, p. M aćkow ski, 
pow iada w J)z. poznańskim :  »zw ycięstw o to  stw ier­
dziło, źe narodow e odrodzen ie się ludu  górnośląsk iego  
s ta ło  się już faktem  doko n an y m . W  szeregu objaw ów  
teg o  odrodzenia, tak  licznym  w osta tn im  czasie, zw y­
cięstw o osta tn ie  s ta ło  się ogniw em  uzupełn ia jącem , za- 
m ykającem . P o  R aciborzu, B ytom iu , O polu , P rudn iku , 
gdzie w iększa zam ożność, o św ia ta  i do jrzałość po lityczna 
ludu  u ła tw ia ła  narodow e odrodzenie, przyszła kolej na 
osta tn ie , najuboższe, najbardziej zan iedbane p ow ia ty . 
Z ty m  fak tem  od rodzen ia  się ludu śląskiego liczyć się 
dziś m usi zarów no spo łeczeństw o  polskie, ja k  i jego  
przeciw nicy. N ie da się to  już  an i cofnąć, ani zmienić, 
sy tu  icya dzisiejsza je d y n ie  w k ie ru n k u  dla nas Polaków  
korzystnym , a nie w k ie ru n k u  reakcy jnym  rozwijać 
się będzie*.

R ezultat o sta tn ich  w yborów  m a dla nas dw ojakie 
zn aczen ie : jako  św iadectw o  w ysokiej dojrzałości po li­
tycznej i św iadom ości narodow ej ludu śląskiego, z d ru ­
giej zaś — ja k o  w ielki k ro k  naprzód  w rozw oju ta m ­
tejszych s to sunków  politycznych. T en  lud, k tó rem u  
N iem cy stara li się im ponow ać sw ą ku ltu rą , siłą, liczbą 
i t. d., p rze k o n a ł się, źe n a . w łasnym  gruncie  je s t od  
nich silniejszy, źe w ola jego  także coś znaczy i znaczy 
niem ało. D o tych  więc czynników , k tó re  do tychczas 
k ierow ały  jego  postępow aniem  w walce z niem czyzną, 
przy łączy  się now y, niezm iernie w ażny - -  poczucie 
w łasnej siły . P od  w pływ em  tego  czynnika lud  śląski 
będzie w ystępow ał coraz sam odzielniej, coraz mniej 
licząc się z do tychczasow ym i sw ym i op iek u n am i i sp rzy ­
m ierzeńcam i. W  niedalekiej przyszłości m ożem y się 
spodziew ać, źe ca ła  polska część Ś ląska będzie rep re­
zen tow ana w ciałach  praw odaw czych  przez posłów  
polskich , zaw dzięczających m a n d a ty  swej polskości.

P y tan ie  teraz : jak ie  stanow isko  zajm ie w parła 
m encie now y pose ł pszczyńsko-rybnick i ? Ja k  w iadom o, 
ośw iadczył on  publicznie p rzed  w yboram i i po  w y b o ­
rach, źe w stąpi do  cen trum , natu raln ie do  jego  o d łam u
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ludow ego, k tó ry  się ogrom nie różni od  frakcyi a ry s to ­
kratycznej, m ającej p re tensye do  panow an ia  n a  G ó rn y m  
Śląsku. P. R adw ański je d n a k  zechce w ejść do  cen trum  
z p rog ram em , w im ię k tó reg o  zw yciężył. Czy będzie 
p rzy ję ty ? ... N iek tó re  o rgany  p rasy  niem ieckiej p rze p o ­
w iadają m u, źe go cen trum  nie przyjm ie. B yć m oże, 
p rzy  całej bow iem  n ie jednolitości teg o  stronnictw a, 
m oże się w niem  nie znaleść m iejsca dla posła  w yraźnie 
polsk iego . W  tak im  je d n a k  razie cen trum  straci nie 
je d e n  o k ręg  pszczyńsko-rybnick i, ale ca łą  po lską część 
Ś ląsk a  i p rzyśpieszy to , co prędzej, czy później s tać  się 
m usi. Jeżeli bow iem  now y pose ł wejdzie do  cen trum , 
a  za nim  wejdą później jego  tow arzysze z innych okręgów  
śląskich, to  górnośląscy  posłow ie tego  stro n n ic tw a coraz 
wyraźniej b ęd ą  przedstaw iali żyw ioł polski, gdy  ty m ­
czasem  całe cen trum , we w szystkich sw ych od łam ach  
coraz silniejszą p rzyb iera  barw ę narodow o-niem iecką. 
Z erw anie więc prędzej czy później m usi nastąpić, 
a z n iem  ca łkow ite  w yodrębn ien ie  się posłów  g ó rn o ­
śląskich, ja k o  polskich.

Z daw ałoby  się, źe istnieje tu  bardzo  p ro ste  w y jśc ie : 
m ianow icie now y pose ł m oże i pow inien  w stąp ić do 
k o ła  polskiego. Je st to  je d n a k  rzecz ty lk o  pozorn ie tak  
p ro sta , nastręczają się tu  bow iem  przeszkody  ta k  za­
sadnicze, ja k  p rak tyczne .

K o ło  polskie rep rezen tu je  zabó r p rusk i t. j . część 
R zeczypospolite j, p rzy łączoną do  k ró lestw a prusk iego , 
i na m ocy  trak ta tó w  —  pogw ałconych  zresztą przez 
królów  p rusk ich  —  m ającą praw o do  pewnej o d rę b ­
ności. W  zasadach  więc k o ła  leży o b ro n a  n ie ty lko  p o l­
skiej ku ltu ry , ale i p raw  politycznych  n aro d u  polskiego, 
zam ieszkującego ziem ie w chodzące przed  rozbioram i 
w sk ła d  p ań stw a polskiego i m ające stanow ić w p rzy ­
szłości legalną część tego  państw a, gdy  ono  do  życia 
pow ołane będzie. W prow adzen ie  do  K o ła  posłów  ślą­
skich m o g ło b y  m ieć dw ojakie zn aczen ie : albo K oło
opuszcza sw e stanow isko  p raw no-po lityczne i sprow adza 
rep rezen tow ane przez siebie ziem ie do  roli, ja k ą  zaj­
m uje w  państw ie p rusk iem  Śląsk, t. j. do  roli prow in- 
cyi pruskiej, tem  się ty lk o  różniącej od  innych, źe 
tam  ludzie m ów ią po  po lsku  : albo też rozszerza aspi- 
racye  polityczne' na G órny  Ś ląsk  i poczyna go u w a­
żać za p row incyę polską, k tó ra  pow inna należeć do 
p ań stw a polskiego, gdy b y  ono  istn iało . W  pierw szym  
razie je s t zrzeczenie się tego , czegośm y się nie zrzekli 
d o tą d  (bo okoliczność, że jeden  z posłów  nazw ał sw ego 
czasu siebie i sw ych rodaków  prusakam i polskiej n a ­
rodow ości, n iem a tu  znaczenia), w drugim  zaś —  roz­
szerzenie aspiracyi politycznych, dążenie do  podboju , 
do  rew indykacy i te g o  rodzaju , co o d eb ran ie  F ran cy i 
A lzacyi i L otaryng ii.

S ą  to  kom binacye ty lko  teoretyczne, bo  rząd pruski 
nie robi sobie nic z tra k ta tó w  i ziem ie zaboru  p ru ­
skiego trak tu je  tak , ja k  p row incyę niem ieckie, z tą  ty lko  
różnicą, że prow adzi w nich po litykę eks term inacy jną  
w zględem  żyw iołu  polskiego. M ożem y w ięc i m y 
w sto sunku  do  niego  niczem , prócz możliwości, się nie 
k rępow ać.

W ażniejszą je s t w danej chwili p rzeszkoda p ra k ­
tyczna . P. R adw ański, ja k  każdy  zresztą pose ł polski 
na  Ś ląsku , k tó ry  po  nim  wyjdzie, je s t p osłem  ludow ym , 
dem okra tycznym . Ja k o  taki, w K ole po lsk iem  b y łb y  
o d o so b n io n y  i zm uszony do ciąg łych  s ta rć  z resztą  
K o ła . Jeg o  więc w stąp ien ie  do  K o ła  m o g ło b y  dać 
początek  rzeczy niepożądanej, m ianow icie an tagonizm ow i 
m iędzy  Ś ląsk iem  i ziem iam i zaboru  prusk iego . W p ra w ­
dzie w przyszłości m ożna się spodziew ać, a naw et być

pew nym , że i W ielkopo lska zacznie w ydaw ać posłów  lu ­
dow ych, ale chwili tej dziś jeszcze przew idzieć się nie da.

T ym czasem  więc, zarów no ze w zględów  za sa d n i­
czych, ja k  p rak tycznych , b y ło b y  rzeczą p o żą d an ą  w y ­
tw orzenie osobnej niewielkiej frakcyi polskiej, złożonej 
z posłów  śląskich, k tó ra  oderw aw szy się z czasem  od 
cen trum , co będzie rzeczą n ieuniknioną, po łączyć się 
pow inna z K o łem  polskiem , w ęzłam i dość luźnym i, 
k tó reb y  pozostaw iły  jej w wielu sp raw ach  w olną rękę.

ŁĄCZNOŚĆ WYCHODZTWA Z  OJCZYZNA

W ostatnich czasach z 'szeregu  spraw ogólno.-narodo­
wego znaczenia wysunęła się na porządek dzienny sprawa 
łączności naszego wychodztwa amerykańskiego ze starą 
ojczyzną. Sprawa to ważna, nie dająca się odrazu załatwić, 
wymagająca wiele pracy, wielkiego nakładu sił ze strony 
ludzi dobrej woli,

Emigracya europejska która opuściła kraj w czasach 
wielkich burz politycznych, miała na czele swem kwiat inte- 
ligencyi narodowej, najlepsze siły moralne społeczeństwa, 
skutkiem czego, znalazłszy się na obczyźnie, nie zerwała 
węzłów z krajem ojczystym, ale żyła w znacznej części 
jego życiem i dla niego starała się pracować, Inna rzecz 
z wychodztwem amerykańskim. Mając swe źródło w sto­
sunkach ekonomicznych, nie zaś politycznych, objęło ono 
najuboższe i najmniej oświecone warstwy społeczeństwa. 
Lud polski wychodził masami za ocean, nie mając prze­
wodników duchowych, nie mając ludzi, którzyby mu słu ­
żyli za łącznik pomiędzy nim a starą ojczyzną. Własnymi 
środkami, bez pomocy z Europy zbudował on tam sohie 
kościoły, szkoły, pozakładał gazety, poza wiązy wał stow arzy­
szenia i organizacye. Niezależnie od nas tu w Polsce, sa ­
modzielnie całkiem rozwinęło się na gruncie am erykańskim  
życie polskie, którego fala szybko zaczęła wzbierać. Życie 
to różni się znacznie od naszego, ma wiele stron ujemnych, 
niesym patycznych, wiele jednak dodatnich, z których 
w przyszłości może wypłynąć wielki pożytek nietylko dla 
kolonii amerykańskich, ale dla całego naszego narodu. 
Zresztą, przykłady tego pożytku juź dzisiaj można noto­
wać, cośmy też nieraz czynili

Wobec takiego stanu rzeczy każdy, komu nieobce są 
sprawy ogólno-narodowe, musi uznać potrzebę związania 
tego amerykańsko-polskiego życia jak najsilniejszymi i jak 
najliczniejszymi węzłami z życiem naszem w Polsce, ażeby 
z jednej strony społeczeństwo polskie w Europie jak  na j­
więcej mogło się przyczyniać do rozwoju życia polskiego 
w Ameryce, z drugiej zaś —  by kolonie am erykańskie jak 
najszerzej pojmowały i wypełniały swe obowiązki względem 
starej ojczyzny, względem spraw narodowych wspólnych 
wszystkim Polakom.

Że idea ta  od samego początku nie była obcą na­
szym rodakom za morzem, dowodem prasa amerykańska, 
która niezawsze umiejętnie, ale zawsze bardzo gorliwie inte­
resowała się losem spraw polskich w Europie, dowodem 
stowarzyszenia tamtejsze, w których panował i panuje na­
strój patryotyczny, dowodem wreszcie żywy udział naszych 
rodaków z za morza w przedsięwzięciach tutejszych, czy 
to w Skarbie Narodowym, czy w wystawie lwowskiej.

Że Polacy w Ameryce odczuwali silnie potrzebę łącz­
ności z Polską, tego dowodzi przedewszystkiem radość, 
z jaką przyjmowali wszelkie w tym kiernnku próby ze 
strony Europy. W szyscy sobie przypominają, jak  świetne 
przyjęcie spotkało tam prof. Dunikowskiego, który zjawił 
się na gruncie am erykańskim, wysłany przez ludzi z Galicyi.
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Że wyprawa ta do niczego nie doprowadziła, to wina 
tylko tych, którzy wspomnianego delegata wysłali i którzy 
żadnego nie mieli planu na przyszłość: całe przedsięwzięcie 
było pozbawione treści, skutkiem czego pomimo swego nie­
winnego całkiem charakteru w oczach zbyt pochopnych 
amerykanów wyrosło na wielki humbug.

Inaczej pojął tę. sprawę europejski Związek Wychodz- 
twa Polskiego, działający w porozumieniu ze Zw. Narodo­
wym Polskim w St. Zjedn. Am. Półn. Prze lewszystkiem, 
postąpiono bardzo rozumnie, zaczynając od nawiązania sto- 
zunków z jedyną wielką organizacyą narodową w Ameryce, 
powołaną z natury rzeczy na przedstawicielkę naszych ro­
daków z za Atlantyku. Organizacya ta, zawiązana w imię 
haseł szczerze patryotycznych. już od pewnego czasu po­
częła brać żywy udział w Skarbie Narodowym, któremu 
początek dało wyehodztwo europejskie. Udział ten stopniowo 
wzrastał, a z nim równolegle zacieśniały się stosunki po­
między wychodztwem europejskiem i wielką organizacyą 
amerykańską. Przed dwoma już laty X sejm Zw. Narodo­
wego powziął uchwałę, uznającą potrzebę ściślejszej łącz­
ności z Europą. Wobec tego Zw. Wych. Polskiego uznał 
za potrzebne wysłać na obecny sejm XI Zw. Nar. delegata 
z pełnomocnictw!'m do nawiązania stosunków oraz z pole­
ceniem objaśnienia rodaków amerykańskich o naturze insty- 
tucyi Skarbu Narodowego. Sprawa była postawiona właści­
wie i prowadzona konsekwenie. Zamiar wysłania delegata 
nie został zaniechany, jak to często bywa, ale przeciwnie, 
pojechało dwóch delegatów. Misyę powierzono drowi Karo­
lowi Lewakowskiemu, posłowi m. Lwowa do wiedeńskiej 
rady państwa, i p. Zygmuntowi Balickiemu z Genewy, b. 
prezesowi Zw. Wych. Polskiego. Wieść o tej delegacyi 
przyjęto w Ameryce z wielką radością, świadczącą najle­
piej o tern, jak  była potrzebna. W ysłańcy europejscy byli 
oczekiwani niecierpliwie, a we wszystkich miastach, które 
zwiedzili, przyjmowano ich z zapałem. Rozpocząwszy czyn­
ności swoje od udziału w sejmie clevelandzkim, dla któ­
rego przedewszystkiem przyjechali i na którym misyę ich 
przyjęto gorąco, pozostali oni parę tygodni w Stanach celem 
opracowania podstaw, na których stosunek Ameryki z wy­
chodztwem europejskiem i ojczyzną winien się oprzeć. Wzięli 
oni udział w całym szeregu zgromadzeń w Chicago i in­
nych miastach, gdzie zachęcali do pracy dla sprawy naro­
dowej i do czuwania w Ameryce nad utrzymaniem narodo­
wej kultury, że zaś słowa ich trafiały na grunt odpowiedni, 
dowodem zapał, z jakim je przyjmowano, przemówienia 
ludzi miejscowych i składki na Skarb, zbierane z inieya- 
tywy miejscowej na każdem zgromadzeniu, gdzie się poka­
zali. Praktyczni amerykanie uważali za stosowne przy każdej 
sposobności dawać swym uczuciom realny wyraz w postaci 
ofiar na cel, reprezentowany przez drogich gości. Trudno tu 
opisywać szereg owacyi, których przedmiotem byli dwaj 
przedstawiciele wychodztwa europejskiego i starego kraju. 
Brały w nich udział władze związkowe, stowarzyszenia, 
ludzie różnych stronnictw, nawet wrogich Zw. Narodowemu, 
wreszcie publiczność angielska i irlandzka. Na uroczystszych 
zebraniach występowali merowie m iast i wybitni przedsta­
wiciele społeczeństwa amerykańskiego, wypowiadając w an­
gielskich przemówieniach swą sympatyę dla sprawy poi 
skiej. Delegaci wreszcie opuścili Amerykę, uwożąc najmilsze 
wspomnienia, obdarzeni tytułami członków honorowych Zw. 
Narodowego i rozmaitych towarzystw, żegnani serdecznie 
przez prasę. Dr. Lewakowski otrzymał w Chicago i New- 
Yorku honorowe dary.

Pobyt delegatów europejskich w Ameryce mówi nam 
bardzo wiele. Jak wiadomo, w naszych koloniach amery­
kańskich ludzie dzielą się na stronnicwa, prowadzące ze 
sobą często zajadłą walkę. Należało tedy się spodziewać,

że delegaci przybywający, jako goście orgąnizacyi, mającej 
tylu wrogów, będą z wielu stron napadnięci w gwałtowny 
po am erykańsku sposób. Tymczasem stało się przeciwnie. 
Zarówno ludzie, jak pisma innych stronnictw, odnieśli się 
do gości bardzo życzliwie; wyjątek stanowiły jedynie dwie 
gazety niechętnie się odzywające. Świadczy to, że idea łą ­
czności z krajem ojczystym jest popularna we wszystkich 
sferach nowego społeczeństwa polskiego w Ameryce.

Tak się przedstawia rzecz za oceanem.
Tu, w starej ojczyźnie sprawa łączności z wychodz­

twem ma wielu gorących zwolenników i rodacy nasi w Ame­
ryce mogą być pewni, że uczciwi ludzie szczerze się cie­
szą postępem na tern polu, czując wdzięczność dla Zw. 
W ych. Polskiego za to, że wziął na siebie rolę pośrednika 
pomiędzy koloniami i krajem. O zapatrywaniu się na tę 
sprawę nie trzeba sądzić z artykułów, któremi powitała 
część prasy galicyjskiej powracającego z Ameryki dra Le- 
wakowskiego. Prasie tej nie chodzi o misyę amerykańską 
posła lwowskiego, ani o sprawę łączności z wychodztwem, 
gdyż są to rzeczy dla niej obojętne.

W tym wypadku zorganizowano tylko zbiorową akcyę 
Czasu, Przeglądu, Gazety Narodowej i D ziennika P ol­
skiego, celem zdyskredytowania niedogodnego wiedeńskiemu 
Kołu polskiemu posła i pozbawienia go mandatu. W  tym 
celu pozmyślano o jego podróży anegdoty, a z głosów prasy 
amerykańskiej powtarza się tylko napaści nietaktownego 
Polaka w Ameryce, znanego z wrogiego stosunku do wszel­
kich spraw narodowych, a między innemi i do sprawy łą ­
czności wychodztwa z krajem. Pismo to, przedstawiające 
zawsze stosunki ojczyste w najczarniejszych barwach, n a­
padające już nieraz bez wszelkich ceremonii na samo wie­
deńskie Koło Polskie, agitujące w r. z. przeciw udziałowi 
Polaków amerykańskich w wystawie lwowskiej, nigdy nie 
przypuszczało, że będzie w Galicyi uznane za wyraz opinii 
Polaków amerykańskich. Przyszło mu to tanim kosztem, bo 
kosztem nieuczciwych napaści na posła Lewakowskiego, do 
których popchnięte zostało przez pobudki niezbyt czystej 
natury i w których mu żadne z pism amerykańskich nie 
towarzyszy.

Szkoda, że prasa galicyjska, kierowana miejscowymi 
względami stronniczymi tak mało dba o obowiązek sumien­
nego informowania, zgodnego z rzeczywistością. Wypaczyła 
ona już, dzięki swej taktyce, poglądy publiczności galicyj­
skiej na sprawy zaboru rosyjskiego, obecnie zaś wpaja jej 
najprzewrotniejsze pojęcia o tern, co się dzieje w naszych 
koloniach amerykańskich.

Dobrze jest, iż sprawa łączności naszych kolonii 
am erykańskich ze starym  krajem weszła już na tak pewną 
drogę, że nie przeszkodzi jej ani obojętność jednych, ani 
intrygi osobiste innych. Rezultatem podróży dwóch delega­
tów Zw. Wych. Polskiego jest ustalenie stosunków tej or- 
ganizacyi z wielką organizacyą amerykańską, stosunków, 
które dziś mają realny wyraz w zlaniu Skarbu am erykań­
skiego z rappelswylskiem, oraz w rosnącej ciągle energii, 
z jaką odbywają się tam pobory skarbowe. Jest wszelka 
nadzieja, że prócz działalności w tym kierunku łączność ta 
uwidoczni się w bliskim czasie i pod wielu innymi wzglę­
dami, na innych polach.

Na te właśnie inne pola działalności społecznej zwró­
ciło uwagę lwowskie Tow. handlowo-geograficzne, wysyłając 
do Brazylii delegata w osobie dra Kłobukowskiego. Zajmuje 
się on tam badaniem stosunków kolonizacyjnyeh i handlo­
wych, zapoznaje się z potrzebami kolonii polskich w Para­
nie i, jak się zdaje, wiele zrobi dła zacieśnienia węzłów 
łączności pomiędzy poszczególnemi koloniami oraz pomiędzy 
ludnością polską Parany a krajem ojczystym.
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Tak, dla sprawy łączności wychodztwa z ojczyzną 
rok bieżący jest bardzo ważny. Przystąpiono w nim do 
realnej pracy około tego, co dotychczas uznawano w za­
sadzie. Powodzenie tej pracy leży na sercu każdemu, czyj 
umysł nie zasklepił się w małym światku spraw miejsco­
wych swojej prowincyi.

ZE STU D IÓ W  NAD SZKOŁA ROSYJSKA  
W  POLSCE.

VII. Nauczyciel, jako siła  umysłowa. System  nauczania  i  jeyo 
w pływ  na  rozwój umysłowy ucznia.

Korzyści umysłowe osiągane przez ucznia w szkole 
zależą przedewszystkiem od dwu czynników : od programu 
nauczania przyjętego przez daną szkołę i od wartości umy­
słowej nauczycieli. Ostatni czynnik ma największe bodaj 
znaczenie.

Pod względem wartości umysłowej nauczycieli, szkoła 
rosyjska w Polsce jest niezwykle upośledzona. Rosya wo- 
góle cierpi na brak sił nauczycielskich, z tych zaś, które 
posiada, do Polski idą najgorsze. Znaczna część nauczy­
cieli nie posiada nawet wykształcenia uniwersyteckiego: 
składają się na nią wychowańcy liceów, instytutów nauczy­
cielskich, a nawet seminaryów duchownych (naturalnie pra­
wosławnych). W okręgu naukowym warszawskim, śród na­
uczycieli Rosyan niema ani jednego człowieka, któryby 
się zajmował samodzielną pracą naukową, lub któryby coś­
kolwiek zrobił dla literatury pedagogicznej. Fakt to zupeł­
nie zrozumiały. W obec braku sił nauczycielskich w Rosyi, 
zdolni pedagodzy mogą zdobywać wyższe stanowiska u sie­
bie, nie przestając pracować dla swoich, pocóż więc mają 
się wynosić »na zachodnie krańce rozległej ojczyzny« ? Tam 
idą nie ludzie nauki, nie zawodowi wychowawcy, ale od­
padki inteligencyi, szukające karyery, wyższej po nad swe 
zdolności.

Co do nauczycieli Polaków, to tych zostawiono po- 
pierwsze niewielu (tylko w okr. warszawskim), podrugie 
zaś wybitniejsze siły pousuwano lub zdegradowano do pod­
rzędniejszych stanowisk. Znanemu np. lingwiście, Kryń­
skiemu, odebrano w gimn. II warszawskiem wykład języ­
ków starożytnych i polecono wykładać język francuski.

Umiejętność nauczania jest nader słabo przez władzę 
kontrolowana i nauczyciel nie odpowiada za to, że jego 
klasa nic nie umie, ale jest odpowiedzialny, jeżeli postawił 
dobry stopień uczniowi nie wykazującemu dostatecznej zna­
jomości przedmiotu. Surowość więc w ocenianiu postępów 
ucznia zawsze zabezpiecza nauczyciela od nagany ze strony 
władzy, tem bardziej, że za zbytnią surowość nigdy nagana 
nie spotyka. Dyrektor gimnazyum me jest winien, jeżeli 
mało uczniów otrzymuje patenty dojrzałości, ale jest wi­
nien, jeżeli dopuszczono do egzaminów na te patenty ucz­
niów nie przygotowanych, a nawet jeżeli wogóle dopuszczono 
zawielu. Wywołuje to ciekawe skutki. W r. 1889 gimna­
zyum III w Warszawie ukończyło 4 uczniów. Kiedy ci 
uczniowie byli w klasie pierwszej, miała ona uczniów 130 
(w trzech oddziałach równoległych po 40 z górą), rezultat 
więc wskazywał, że wspomniane gimnazyum w owym okre­
sie kończyło 3°/0 uczniów, którzy do niego wstąpili. Pomi­
mo tego, a właściwie dzięki temu gimnazyum III uważane 
jest przez władzę za najlepiej prowadzoną szkołę, jego zaś 
dyrektor, Sokołow, za jednę z najlepszych sił, jakiemi 
okręg nauk warszawski rozporządza.

Do wiedzy leżącej po za granicam i obowiązującego 
programu nauczyciel odnosi się bardzo liberalnie. Dba on 
tylko o przedmiot, który wykłada, i o tyle, o ile mu dbać

nakazano. Z powodzi faktów wybieram kilka, odnoszących 
się do dygnitarzy szkolnych.

Rzecz dzieje się w klasie 7-ej gimn. III w arsz , na 
lekcyi geografii, którą wykłada inspektor Istomin (obecny 
dyrektor VI męskiego i III żeńsk. gimn.)

Uczeń odpow iada:
—  W Kole (Koła, miasto na północy Rosyi) jest 

taki mróz, że rtęć przez całe doby nie wychodzi w baro­
metrze „iz szarika“ (ze zbiornika).

—  Co? zapytuje groźnie inspektor
■— W termometrze, nie w barometrze, poprawia się 

uczeń, na co mu inspektor odpow iada:
—  D a nie to, iz szarika, a nie iz sza r ika !
Dyrektor gimnazyum lubelskiego, znany Siengalewiez,

wykłada uczniom, że »Samotraoya« jest nazwą słowiańską 
i pochodzi stąd, że tam byli »sami tracze (samyje traesi)« , 
lub chcąc młodzież szerzej wykształcić, zadaje na lekcyi 
języka greckiego pytanie:

—  Jak sądzicie, czy pierwej istniały świnie swojskie, 
czy też dzikie?

—  Naturalna rzecz, że dzik ie , odpowiada któryś 
z uczniów.

— Głupstwo, rzecze pedagog. Pierwej istniała Świnia 
swojska — mówię to na tej zasadzie, że, gdy raz wypę­
dzono świnie swojskie do lasu, te zamieniły się w dzikie. ')

Możnaby całe tomy zapełnić wyliczaniem podobnych 
faktów świadczących o popisywaniu się ze skrajnem nie­
uctwem. Czemu takie amatorstwo należy przypisać, trudno 
orzec: nie jest to tendencyjne fałszowanie wiedzy, dla in­
teresów bowiem państwa i narodu rosyjskiego, obojętną 
jest rzeczą, czy pierwej istniała świnią swojska, czy dzika.

Jeżeli nauczyciel stoi na niskim stopniu kultury umy­
słowej, to kształcenie młodzieży nie może iść pomyślnie na­
wet wtedy, gdy program przedmiotów i przepisana z góry 
metoda nauczania posiada pewną wartość. Cóż dopiero, je ­
żeli i na tym punkcie szkoła szwankuje ?

Przystępując do oceny wychowania umysłowego, 
otrzymywanego w tej szkole, zastanowimy się przedewszyst­
kiem nad pytaniem : jak szkoła rosyjska w Polsce wpływa 
na rozwój umysłowy, na zdolności ucznia ?

Ażeby na pytanie to odpowiedzieć, trzeba zacząć od 
języka wykładowego.

W szystkie przedmioty wykładane są w języku rosyj­
skim 2). Chociaż nauczyciel umie po polsku, nie wolno mu 
jest użyć mowy polskiej do pomocy, gdy go uczeń nie 
może zrozumieć. To nauczanie w języku obcym, to bez­
względne usunięcie języka ojczystego od wszelkiego w na­
uczaniu udziału wywiera nader doniosły wpływ na cały 
rozwój umysłowy ucznia.

Chłopiec dziewięcio- lub dziesięcioletni zaczyna naukę 
szkolną od klasy wstępnej. Nauczycielem tej klasy zawsze 
jest Rosyanin (nawet w okr. warszawskim), najczęściej Ro- 
syanin młody, świeżo sprowadzony z głębi Rosyi Ma on 
obowiązek przy nauczaniu traktować oddane sobie pod 
opiekę dzieci tak, jakby językiem ich ojczystym był rosyj­
ski. Ignoruje on fakt, że uczeń na każdym kroku spotyka 
w jego wykładzie coś, czego nie rozumie, i że z drugiej 
strony, on sam nie rozumie często ucznia, używającego wy­
razów rosyjskich w najniewłaściwszem znaczeniu. W ytwarza 
to co krok rozmaite qui pro  quo, pozostające niewyjaśnio-

') Dosłowny przek ład  z rosyjskiego zapisanych przez 
ucznia klasy VII słów dyrektora.

2) Dla okręgu n. warszawskiego wyjątek stanowi re lig i ja  
rz. katolicka, w ykładana  po polsku, aczkolwiek nie wszędzie 
(w J la ryam polu  np. w zastosowaniu jakobv do potrzeb L itw i­
nów w ykładana  je s t  religija  po tosyjsku. To samo ma miejsce 
w Białej,  Chełmie, Hrubieszowie  i Siedlcach)
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nemi i prowadzące do całkowitego, pogmatwania pojęć 
ucznia. Położenie to pogarsza się jeszcze przez to, że na­
uczyciel nie zna zupełnie środowiska społecznego, z którego 
dziecko pochodzi, wskutek czego nie zdaje sobie sprawy 
z zakresu pojęć, jakim uczeń jego włada, nie mówiąc już
0 tem, że najczęściej umysł jego posiada tak niską kulturę, 
iż to uniemożliwia uwzględnienie różnicy pojęć własnych
1 ucznia. W ytwarza to odrazu charakterystyczny stosunek, 
w którym nauczyciel i jego klasa są dwoma odrębnymi 
zupełnie i nawzajem nie rozumiejącymi siebie światami. 
Zetknięcie się tych dwu światów w szkole, na gruncie sto­
sunku nauczającego do pobierających naukę, robi z tej 
nauki coś, czem ona właśnie nigdy być nie powinna. Staje 
się ona w umyśle ucznia zbiorem form, nie posiadających 
odpowiedniej treści w otaczającym świecie. Po bezowocnych 
początkowych wysiłkach dziecka skierowanych ku odnale­
zieniu w sferze posiadanych dotychczas pojęć — jakichś 
odpowiedników d li tego, co spotyka w nauce szkolnej, 
następuje wreszcie stan przystosowania s ię : uczeń patrzy 
na naukę, jako na coś martwego, mającego swe miejsce 
na zadrukowanym i zapisanym papierze i oderwanego cał­
kiem od. życia. Żyje on podwójnem życiem umysłowem, 
szkolnem i pozaszkolnem — pomiędzy jednem i drugiem 
komunikacya prawie całkiem jest przecięta; owoce doświad­
czenia życiowego nie podlegają zestawieniu z nabytkami 
nauki szkolnej, z pierwszych robi się użytek w życiu, 
z drugich zaś — w szkoLe, dla otrzymania dobrego sto­
pnia, promocyi, wreszcie matury.

Ten stosunek do nauki trwa nietylko do czasu ukoń­
czenia gimnazyum, ale mniej zdolnym uczniom, którzy nie 
kształcili się po za szkołą, a ulegli natomiast silnemu jej 
wpływowi uniemożliwia należyte korzystanie ze studyów 
wyższych. Profesorowie uniwersytetu warszawskiego, zwła­
szcza zaś nieliczni pozostali Polacy, którzy za czasów 
Szkoły Głównej widzieli młodzież ze szkół innych, powsze­
chnie narzekają, że student dzisiejszy jest nieprzygotowany 
całkiem do studyów uniwersyteckich, że nie umie się uczyć. 
Coroczne egzamina dostarczają masy faktów, nader zna­
miennych.

Na egzaminie z zoologii student powiada, że ryby 
mają krew białą.

— Czy widziałeś pan kiedy, zapytuje profesor, jak 
kucharka sprawia ryby ?

— Widziałem.
—  No i jaka krew płynęła ?
— Czerwona.
—  Więc czemuż pan mówi, że krew ryb jest biała.
— Zdawało mi się, że tak jest w kursie.
Na egzaminie z medycyny sądowej student kończący 

wydział prawny, na zapytanie: »czem człowiek oddycha?* 
odpowiedział: »sercem«. Ponieważ nie umiał się poprawić, 
pozostał na rok drugi na ostatnim kursie.

Niepodobna przypuścić, żeby człowiek dwudziestokil- 
koletni nie wiedział, czem ludzie oddychają. Prawda, iż 
szkoła średnia tego nie uczy i że z ust nauczyciela dopiero 
na wykładzie medycyny sądowej mógł się tego dowiedzieć, 
prawda, że należał on do tej kategoryi studentów żydów, 
która ma aspiracye umysłowe nader skromne i stara się 
zdobywać tylko tę wiedzę, którą można na pieniądz wy­
mienić, jednakże przez dwadzieścia kilka lat życia taka 
v iadomośe nie może nikogo ominąć. Podobną odpowiedź 
wytłumaczyć można tylko tem, że student szukając jej, s ta ­
rał się jedynie odtworzyć w swej pamięci obraz stronicy 
litografowanegc kursu i na niej znaleźć martwy wyraz we 
właściwem miejscu. złe miejsce trafił i źle odpowiedział.
Fakt zaś, że nie tu i«: się poprawić, świadczy o sposobie 
egzaminów a-Rosyanina.

Podobny sposób traktowania nauki powinien mieć 
największego wroga w nauczycielu i w systemie szkolnym. 
Rosyjski jednak system szkolny i reprezentujący go nauczy­
ciel robi wszystko, cokolwiek takiemu odnoszeniu się do 
wiedzy sprzyjać może.

Przedewszystlriem działa tu program nauczania. Przed­
mioty, których uczy się młodzież w gimnazyum, zmuszają 
ją do ciągłego myślenia dedukcyjnego. Jedyną przedstawi­
cielką wiedzy doświadczalnej w programie gimnazyalnym 
jest fizyka, należąca do przedmiotów podrzędnych i wykła­
dana dopiero od klasy szóstej. Zdolni naw et uczniowie 
przyznają, iż przystępując do tego przedmiotu, nie mogą 
się długo do niego przyzwyczaić, nie mogą oswoić się z tem, 
że istnieje nauka nie zaczynająca od reguł, ale od faktów. 
Ponieważ zaś nauka fizyki jest tak lekceważona przez pro­
gram szkolny, że nawet na patent dojrzałości niema z fizyki 
egzaminu, więc naturalnie można skończyć gimnazyum, nie 
zrozumiawszy dobrze, co to jest wiedza doświadczalna i co to 
jest wogóle indukcya. Ostatniego nie nauczy roczny kurs 
logiki, traktowanej w sposób czysto scholastyczny, jako 
wykład pomocniczy przy nauczaniu języka rosyjskiego i pro­
wadzeniu ćwiczeń piśmiennych z tego przedmiotu, oraz po­
wierzany zawsze nauczycielowi języka rosyjskiego.

Najlepsze świadectwo o tem, w jakim kierunku w ła­
dza szkolna uważa za stosowne wpływać na rozwój umy­
słowy młodzieży, dają wykłady języka rosyjskiego w kla­
sach wyższych. Nauczyciel tego przedmiotu (będący zara­
zem nauczycielem historyi) ma w ćwiczeniach piśmiennych 
środek kontrolowania myśli uczniów i wpływania na jej 
bieg zgodnie z widokami szkoły. Egzamin z języka rosyj­
skiego na patent dojrzałości sprowadza się do ćwiczenia 
piśmiennego (egzaminu ustnego niema) na dany tem at z li­
teratury, historyi lub też ogólnych zagadnień życiowych, 
najczęściej moralnych (nraicstwiennaja tiema). Ponieważ 
egzamin ten jest jedyną kontrolą władz wyższych nad 
nauczycielem, ponieważ kontrola ta polega na ścisłem na­
der przetrząśnięciu przez te władze zarówno formy ćwi­
czenia, jakoteż i treści, ponieważ wreszcie z treści tej 
wspomniane władze sądzą o tem, co uczeń umie, jaką ma 
metodę myślenia, wreszcie jak się przedstawia pod wzglę­
dem moralno-politycznym, przeto wszystkie wysiłki nauczy­
ciela skierowane są ku temu, żeby osiągnąć pewność, iż 
uczeń na tym ostatecznym egzaminie go nie skompromituje. 
Największe pod tym względem niebezpieczeństwo przedsta­
wiałaby samodzielność myśli ucznia i zdolność do czerpa­
nia nauki z życia, wtedy bowiem nauczyciel, obcy zupełnie 
swym uczniom i nie rozumiejący ich gruntu psychicznego, 
czułby się narażonym z ich strony za najprzykrzejsze nie­
spodzianki. W obec tego cały kurs literatury, historyi, cały 
systematyczny szereg ćwiczeń piśmiennych, wreszcie ów krótki 
kursik logiki, będący właściwie jej parodyą, prowadzi on 
tak, żeby wszelką samodzielność, wszelką zdolność korzy­
stania z obserwacyi życiowej w swym uczniu wytępić.

Kiedym był w ostatniej (ósmej) klasie gimnazyalnej, 
nauczyciel oddając mi ćwiczenie, i przytoczywszy z niego 
jeden ustęp, zapytał:

— Skądeś wziął tę myśl ?
—- To jest moja własna myśl, odrzekłem.
—  Powiedziano wam, że własnych myśli pisać nie 

macie, ale tylko ta, które znajdujecie w książkach.
W tych słowach przewodnik mój z brutalną szcze­

rością sformułował zasadę kierowniczą pedagogii rosyjskiej 
w Polsce. Uczeń nie powinien być istotą myślącą, ale fono­
grafem do powtarzania zdań usłyszanych od nauczyciela 
lub przeczytanych w książce poleconej przez władzę.

Przy wydawaniu ustnem  lekcyi z historyi lub litera­
tury uczeń musi powtarzać prawie słowo w słowo za
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książką. Zdarza się, że nauczyciel przechodzi kurs historyi 
literatury z dwu podręczników jednocześnie i później słucha 
lekcyi sposobem następującym :

— X., mów o Sumarokowie według Smirnowskiego1).
Uczeń zaczyna mówić. •— W tem nauczyciel mu

przerywa :
-— Nie, ty mówisz według Gałachowa, a ja chcę, 

żebyś mówił według Smirnowskiego.
— Nie, panie profesorze, ja  mówię według Smir­

nowskiego.
—  Nie, ty mówisz według Gałachowa i t. d.
Ćwiczenia piśmienne są w ręku nauczyciela najlepszym

środkiem do osiągnięcia najwyższego ideału szkoły rosyj­
skiej, mianowicie ujednostajnienia umysłowego całej mło­
dzieży. Nauczyciel nie znosi żadnej indywidualności. W y­
maga on przedewszystkiem, żeby wszyscy uczniowie wypo­
wiadali jednakowe poglądy, naturalnie w pożądanym przez 
niego kierunku. Zadaje np. ćwiczenie na tem at: »Zna-
czenie wychowawcze poezyi Źukowskiego«. Uczniowie piszą 
i każdy stara się włożyć w ćwiczenie wszystko, co prze­
czytał w podręczniku literatury i słyszał od nauczyciela, 
przekonywają się jednak, że nie zadowolnili pedagoga: 
wszyscy z wyjątkiem jednego otrzymują stopnie niedosta­
teczne. Nauczyciel, oddając ćwiczenia, pow iada:

—  Jeden tylko X. zrozumiał, czego ja  chcę.
Ten X., z nienajszlachetniejszych pobudek, napisał, 

iż ^najlepszym dowodem wysokiego znaczenia wycho­
wawczego poezyi Żukowskiego jest Aleksander II, którego 
Żukowski był wychowawcą*.

Nic nie szkodzi, że uczeń napisał nonsens, boć jeżeli 
Aleksander II był »ideałem człowieka*, to zawdzięczał swe 
zalety zdolnościom wychowawczym Żukowskiego, a nie za­
letom jego poezyi — chodzi o to, żeby uczniowie zrozu­
mieli nauczyciela i dali wbrew logice popis lojalności.

Nietylko zresztą w poglądach chodzi o jednostajność — 
nauczyciel rosyjski dba o to, żeby uczniowie według jednego 
mniej więcej planu rozstrząsali wszelkie kwestye. P rze­
dewszystkiem daje on uczniom schemat, według którego 
m ają ćwiczenia pisać. Jest to t. zw. chrija, odwieczny 
zabytek retoryki, według którego popi kazania układają. 
Z początku, dla wprawy uczeń na marginesach pisze, gdzie 
się kończy j jn s tu p  (wstęp), a gdzie się zaczyna izłożenije. 
Później wolno mu od owej chrii trochę odstępować, musi 
jednak każde ćwiczenie poprzedzić obszernym, szczegóło­
wym planem, zabierającym nieraz do pięciu stronic ze­
szytu. Jaką ma pozostawioną swobodę w kreśleniu tego 
planu, świadczy następujący przykład. ’

Jednym z mistrzów w prowadzeniu ćwiczeń szkol­
nych, jest wspomniany wyżej Istomin. Jest on nawet auto­
rem  paru broszur o metodzie prowadzenia ćwiczeń piśmien­
nych z języka rosyjskiego w wyższych klasach gimnazyal- 
nych. Ceniona przez władze metoda jego polega na takiem 
przygotowaniu uczniów do ćwiczenia, żeby później wypra­
cowania całej klasy były do siebie podobne, żeby żaden 
uczeń nic indywidualnego, nic swego nie powiedział. Za­
daje on np. ćwiczenie ustne na tem at: »Znaczenie od­
krycia Ameryki«. Każdy z uczniów pisze w kajecie plan 
obszerny, podług którego później ma odpowiadać. Pedagog 
plan ten przegląda, później zaczyna się przesłuchiwanie :

—  X., mów ćwiczenie ustne.
X. wykłada znaczenie odkrycia Ameryki.
— Y., mów d a le j!
— Teraz niech mówi Z . !

*) Smirnowskij  i Gałachow, dwaj autorowie podręczników 
historyi  l i te ra tu ry ,  używanych w gimnazyaeh.

Tym sposobem odpowiada cała klasa. Pierwszy mówi 
wstęp, inni wykładają dalej, ostatniemu wreszcie przy­
pada w udziale zakończenie.

Jakto, spyta czytelnik, przecięż każdy z tych uczniów 
miał swój własny plan ćwiczenia ? jakże więc jeden mógł 
mówić dalszy ciąg tego, co inny zaczął ?... A jednak tak 
jest. Pedagogia rosyjska nie zna niemożliwości...

W murach szkoły rosyjskiej codziennie powtarzane 
jest słowo : N ie razsużdat’ ! (nie rozum ow ać!)... Słowo to, 
jak »amen* modlitwę, kończy każdą rozprawę nauczyciela 
z ucr niem. W niem mieści się prawie wszystko, ono jest 
głównem przykazaniem pedagogii. Uczniowi nie wolno roz­
trząsać żadnych zagadnień, wolno mu tylko w odpowiednią, 
zgodną z prawidłami gramatyki formę przybrać myśl 
nauczyciela. A myśl nauczyciela jest jedna i jedna jest 
myśl wszystkich wychowawców rosyjskich na ziemi polskiej. 
Ta myśl wisi w powietrzu każdej sali szkolnej, ciąży na 
umysłach uczniów, przyprawiając każdą wyraźniejszą nieco 
indywidualność o formalne męczarnie. Pedagog rosyjski — 
to ogrodnik, który chodzi z nożycami wzdłuż szpaleru 
i przystrzyga wszystkie pędy bujające ponad przepisaną 
miarę.

Zato dba szkoła rosyjska o to, żeby pamięć ucznia 
nie próżnowała. Poczynając od klas niższych, w których 
musi kuć całe legiony wyjątków gramatycznych łacińskich 
i greckich, a kończąc na wyższych, gdzie całe mowy Ło­
monosowa lub takie rozprawy, jak obszerna przedmowa 
Karamzina do »Historyi Państwa Rosyjskiego«, zadawane 
są na pamięć, wszystko zmierza w tym kierunku. Przy 
kursie historyi literatury uczeń długie ustępy z utworów 
rozmaitych epok musi sobie wbijać w głowę słowo w sło­
wo, ażeby mieć materyał do cytat (wydzierzki) w ćwicze­
niach piśmiennych. Cytata dosłowna w ćwiczeniu szkolnem 
jest rzeczą niezbędną, jest największą tego ćwiczenia okra­
są, wzięta bowiem z poleconej przez władzę książki, nie 
jest niebezpieczną.

Nauczyciel tak dba o to, żeby uczeń sam nie był 
zmuszony kombinować, że nawet oszczędza mu często 
pracy streszczania podręcznika i przy kursie geografii, 
teoryi stylu i t. p., wykreśla przeważną część tekstu, dro­
bniejsze zaś ustępy przeznacza do nauczenia się na pamięć.

Oto główne rysy działalności szkoły rosyjskiej w spra­
wie rozwoju umysłowego młodzieży. W ostatecznem zsu­
mowaniu cała ta działalność skierowana jest ku temu, 
ażeby u cz eń :

1) jak najwięcej obciążał pamięć,
2) jak najmniej rozumował,
3) żeby nie był zdolny do czerpania nauki z życia, 

żeby nie posiadał umiejętności tworzenia sobie reguł na 
podstawie spostrzeżonych faktów, żeby naukę tak trakto­
wał, jak wierny poddany traktuje przepisy władzy, t. j. 
jako martwą literę, podyktowaną z góry i niezależną zu­
pełnie od życia, oderwaną od otaczającego świata, żeby za­
tem cały jego arsenał umysłowy stanowiły reguły narzucone 
przez szkołę, i wyciągnięte z tych reguł wnioski, wreszcie

4) żeby wytępić wszelką indywidualność, żeby myśl 
wszystkich uczniów zarówno co do treści, jak i co do 
formy, była jednakową, taką, jaką jest myśl nauczyciela.

Czy można się temu dziwić? Czy może inną peda­
gogią uprawiać jakiś Włodzimierz syn Awwakuma Istomin, 
albo Mikołaj syn Metodego Troickij, wychowany przez po­
pów syn popa, wskutek ograniczenia umysłowego nie ma­
jący pojęcia o tem, co to jest nauka współczesna, prze­
siąknięty duchem prawosławia i duchem państwa rosyj­
skiego, reprezentujący w naszym kraju jedno i drugie, wi­
dzący w młodzieży szkolnej jakieś obce sobie, a niebez­
pieczne organizacye umysłowe, zmuszone przez warunki do
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uznawania innych prawd, niż te, które on im podaje ?... 
Gzy może inny kierunek nadać szkole taki przewodnik, jak 
Apuchtin, o tyle przedstawiciel ortodoksyi i dyscypliny, o ile 
wróg nauki i samej młodzieży?... Czy może tym ludziom 
na inną działalność pozwolić wrogie narodowi państwo, bę­
dące negacyą wolnej myśli, dla którego nawzajem myśl 
wolna jest zgubą. Czy może być inny skutek zetknięcia się 
niewolniczego ducha rosyjskiego z umysłem polskim, za­
trutym przez pierwiastki europejskie ?

N ie razsużdat’!... 
R . Skrzycki.

Z  C A Ł E J  P O L S K I

Ogół oświecony i robotnicy. Kwestya robotnicza. Bezrobocie 
w Białymstoku. Jego  chaiak te r .  L ud  i jego stosunek do rządu 

rosyjskiego.

Śród różnych dziedzin naszego życia niema chyba 
żadnej, któraby, przy całem swojem znaczeniu społecznem, 
była tak mało znana szerszym sferom wykształconego ogółu, 
jak wewnętrzne życie naszej klasy robotniczej. Jedynie 
ludzie, stykający się z ludnością fabryczną bezpośrednio, 
inteligentni zawodowcy, mogą sobie wytworzyć jakie takie 
o jej życiu pojęcie, ale pojęcie to przeważnie bywa jedno­
stronne, ta bowiem kategorya inteligencyi patrzy na ogół 
na robotnika, jedynie, jako na siłę produkując, nie ma 
czasu ani chęci do wglądania w jego potrzeby materyalne i 
duchowe, zgłębiania jego pojęć o świecie i 'stosunkach spo­
łecznych, zastanowiania się nad jego aspiracyami, jego dą­
żeniami i społecznem ich znaczeniem. Z drugiej strony, 
drobna garść, przeważnie młodzieży, szukająca zaspokojenia 
swych potrzeb moralnych i wyładowująca swą energię psy­
chiczną w propagandzie socyalistycznej, zbliża się też do 
robotnika, ale też rozumie go bardzo jednostronnie -  z cał­
kiem zresztą innego punktu — widząc w nim jedynie po­
datny m ateryał do wyrobienia w ściśle określonym i nader 
wyłącznie pojętym kierunku. Z jednej strony patrzą na ro­
botnika, jako na autom at techniczny,, na część maszyny, 
mającą o tyle wartość, o ile funkcyonuje prawidłowo, 
w nakreślonym kierunku, zgodnie z całością, z drugiej —  
jako na automat myślowy, przeznaczony do powtarzania 
zdań zawartych w broszurach, do wygłaszania pewnych 
utartych haseł, wreszcie, w razie potrzeby, do uczestniczenia 
w strejkach. Nikogo nie interesuje to, że w tej ważnej klasie 
społecznej żyją najrozmaitsze typy ludzi, że spotkać tam 
można najrozmaitsze stopnie uzdolnienia, wreszcie najroz­
maitsze stopnie skali potrzeb umysłowych. Szerszy zaś 
ogół nie ma żadnych poglądów na życie ludności robotni­
czej, nie interesuje się niem wcale, a o ile się spotyka 
z jego silnymi przejawami, zwracającymi powszechną uwagę, 
nie stara się nawet dociekać ich źródła.

W szyscy wiedzą o istnieniu w Europie kwestyi ro ­
botniczej, przez analogię do stosunków obcych zdolni są 
uznać ją na naszym  gruncie, ale mało kto próbuje wytwo­
rzyć sobie pojęcie o jej rozciągłości, ocenić należycie jej 
znaczenie. Stąd pochodzi nader nienormalne jej traktowanie. 
W oczach nielicznej garści czynnych żywiołów socyalisty- 
cznych, kwestya ta, pojęta w pewien specyficzny sposób, 
przykrywa wszystkie inne, staje się alfą i omegą zagadnień 
społecznych, nie pozwala uznaweć ::adnych innych, najży­
wotniejszych często kwestyi życia ekonomicznego, politycz­
nego lub kulturalnego, o ile zaś te rzucają się tak w oczy, 
że nie można ich zepchnąć, każe je rozpatrywać ze spe- 
cyalnego, najmniej właściwego stanowiska. Dla reszty zaś

ludzi jest ona wpra\ dzie kwestyą, ale gdy myślą oni 
o sprawach całego społeczeństwa, zastanawiają się nad 
przyszłością jego rozwoju, gdy robią obliczenia polityczne, 
szukając właściwej drogi postępowania zbiorowego, wtedy 
o kwestyi tej zapominają, nie starają się zdać sobie sprawy 
z jej znaczenia, a stąd nie pojmują tej niezmiernie ważnej 
roli, jaką odegra ona i już poczyna odegrywać w naszych 
stosunkach społecznych i politycznych.

Beletrystyka współczesna, rozwijająca się przedewszy- 
stkiem w W arszawie, nie posiada jeszcze dptąd głębiej poję­
tych typów robotniczych i obrazów życia tej warstwy. 
Wprawdzie główną przyczyną tego są przeszkody natury 
cenzuralno policyjnej, ale niemniej tu się przyczynia brak 
znajomości tego życia i przebijający się w jego pojmowa­
niu szablon mieszczański lub socyalistyczny.

Tymczasem, życie ludności fabrycznej, stanowiącej 
zwłaszcza w królestwie kongresowem, w przemysłowej części 
naszego rozległego kraju nader ważną część społeczeństwa, 
rozwija się, ulega zmianom pod działaniom wpływów miej­
scowych lub też znanych w całym świecie cywilizowanym, 
a przejawy tego życia i jego zmian występują często nie­
spodzianie nawet dla najbliżej stojących, świadcząc, że wła­
ściwa treść tego życia jest dla ogółu tajemnicą.

Najważniejszymi przejawami tego ruchu wewnętrznego 
śród naszej klasy robotniczej są ogromne strejki, jakich wi­
downią bywają peryodyeznie rozmaite miejscowości fabryczne 
królestwa polskiego. Łódź, Żyrardów, zagłębie dąbrowskie 
dają z kolei znać o sobie wielkiemi bezrobociami, będącemi 
częstokroć całkowitą niespodzianką nawet dla kółek socya- 
listycznych, które post fa c tu m  przyznają sobie chętnie 
autorstwo.

Takie wielkie bezrobocie miało miejsce w końcu 
sierpnia i początku września r. b. w Białymstoku. O ro z ­
miarach jego na razie nikt nie miał pojęcia, bo wiado­
mości o podobnych rzeczach w państwie rosyjskiem z wielką 
trudnością się rozchodzą. W  kilka tygodni dopiero po zakoń­
czeniu całej sprawy można było mieć pewne wiadomości, 
z których okazało się, iż w strejku wzięło udział dwadzie­
ścia kilka tysięcy robotników.

Białystok jest miastem powiatowem gub grodzień­
skiej i z nią razem należy do jenerał-gubernatorstw a wi­
leńskiego*). Rozwinięty tam jest przedewszystkiem przemysł 
tkacki, któremu początek dał swego czasu właściciel miasta, 
Tyzenhauz. Ludność robotnicza składa się tam z Polaków, 
Niemców i w ogromnej ilości z Żydów.

Przyczyny bezrobocia sięgają parę lat wstecz. W r. 
1892 władze rządowe wprowadziły do fabryk książeczki 
obrachunkowe obowiązujące wszystkich robotników. Były 
one ustanowione niby w interesie robotników, głównym 
jednak ich celem było ułatwienie policyi kontroli nad ruchli­
wym i niebezpiecznym żywiołem. Robotnicy, którzy to zna­
czenie książeczek zrozumieli, opierali się, przyjmowali je 
niechętnie, władzy jednak, działającej powoli i cierpliwie, 
udało się wszędzie cel osiągnąć. W Białymstoku jednak 
robotnicy się odrazu stanowczo oparli i książeczki tam nie 
weszły w użycie. Władze, które zrazu ustąpiły w interesie 
zachowania spokoju, w sierpniu r. b. zabrały się na nowo 
do rzeczy, postanawiając książeczki nieodwołalnie wprowadzić 
To wywołało śród robotników zmowę. Jak różne pierwiastki 
składają się na tę ludność fabryczną, dowodem motywy 
opo ru : gdy jedni robotnicy opierali się innowacyi, pojmując

*) Mylą się atoli ci którzy Białystok  i jego okolicę nazy­
wają częścią Litwy, raz dlatego, że g run t  to etnograficznie 
polski,  powtóre, że pow. białostocki, adm inistracyjnie  do Litwy 
nie należał wchodząc w skład województwa podlaskiego, s ta ­
nowiącego część Korony.
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całkiem racyonalnie jej szkodliwość, inni robili to wprost 
instynktownie, bojąc się nowośti, której nie rozumieli, tłó- 
macząc ją w najniedorzeczniejszy często sposób, np. jako 
pierwszy krok do przywrócenia pańszczyzny. Inaczej też 
być nie może z żywiołem, który nie ma u nas jeszcze swej 
tradycyi, rekrutuje się z rozmaitych pierwiastków, zacho­
wujących w znacznej części w nowym trybie życia cha­
rakter społeczny tej warstwy, z której pochodzą, do którego 
wchodzi, z jednej strony, wyrobiona społecznie ludność rze­
mieślnicza, z drugiej zaś — ciemny proletaryat wiejski.

Bezrobocie trwało przeszło dwa tygodnie. W ciągu 
tego czasu w mieście życie zamarło, ruch ustał — tylko 
patrole kozackie przejeżdżały się po pustych ulicach W koń­
cu, zmuszeni głodem robotnicy wrócili do pracy i niena­
wistne książeczki przyjęli.

W ażną i ciekawą okolicznością strejku był udział 
pośredni w nim okolicznych chłopów. Dostarczali oni żywności 
strejkującym po niskiej cenie, a nawet za darmo ich ży­
wili, współczując widocznie ich doli i dzieląc obawy co do 
pańszczyzny. Równie życzliwie zachowywała się drobna 
szlachta (zagonowa) podlaska, pomagająca robotnikom w taki 
sam sposób. Oto, co pisze korespondent Dz. poznańskiego: 
»Lud okoliczny po wsiach szczerem sercem dawał robotni­
kom, burzącym się przeciwko rządowi, przytułek w swych 
chatach biednych, dawał łyżkę strawy, na jaką go stać 
było, i wreszcie zachętę do wytrwania w oporze —- a z ca­
łego bezrobocia ta zachęta właśnie jest faktem najbardziej 
uderzającym.

»Współczucie ludu przywożącego na targ do Biało- 
stoku artykuły żywności objawiało się sprzedawaniem 
przedmiotów do życia niezbędnych za w dwójnasób zni­
żoną cenę. Zdarzało się naprzykład słyszeć taki ta rg :

»— Ile chcecie za te kartofle ?
»—  Pięć złotych.
»Tego złotego Rosya w Wilnie nawet jeszcze wy­

korzenić nie może.
»— Nie mam tyle, jam  teraz bardzo biedny.
»—  A co to wy ?
»— Robotnik.
»— 1 zaczął opowiadać swą dolę bolesną.
» — No to dla was będzie za dwa — kończył układy 

poczciwy włościanin lub drobny szlachcic okoliczny.
»Nie znających bliżej stosunków zaludnienia w tej 

części kraju nie od rzeczy będzie objaśnić, że lud miesz­
kający naokoło Białegostoku jest polskim ; dopiero za 
Swisłoczą i Narwią, a od północy około Sokółki zaczynają 
się siedziby rusińskie, czarnoruskie*.

Bezrobocie to i ten udział pośredni w niem chłopów 
jest dowodem uczuć, jakie żywią dla rządu rosyjskiego 
nasze warstwy ludowe. Rosyjska prasa rządowa i rząd 
popierająca, która deklamuje zawsze o przychylności i w ier­
ności naszego ludu dla zaborców, która twierdzi, że tylko 
inteligencya, tylko szlachta lub mieszczaństwo przeciw 
Rosyi intryguje, na fakty takie nie lubi zwracać uwagi. 
Są one dla niej przeszkodą w fałszowaniu właściwego stanu 
rzeczy, fałszowaniu, które polega na tem, że ciemnotę 
i bierność, z niej pochodzącą, nazywa się przywiązaniem do 
władzy i nie chce się widzieć, że w tym uciśnionym i wy­
zyskiwanym kraju wszystko, co szerzej nieco czuć i myśleć 
poczyna, odznacza się już głęboką nienawiścią dla najazdu.

I . Żagiewslci.

Z  ZABORU ROSYJSKIEGO.

W arszawa d. L I listopada.
Nowa cerkiew. H is to rya  pałacu Staszica.  Uroczystość poświę­
cenia  krzyża. Nieprzyjem na deska. Toast Szuwałowa. Ilojni 

ofiarodawcy.

W dniu wczorajszym przedstawiciele rządu carskiego 
dokonali w Warszawie wielkiego dzieła —- zatknęli m iano­
wicie nowy trójramienny krzyż na murach przeklętej tw ie r­
dzy polonizmu. Tym razem godło prawosławia ozdobiło 
pałac Staszica.

Gdyby groby mogły mówić, należałoby w tym dniu 
iść tłumem na Bielany, gdzie spoczywają prochy wielkiego 
patryoty.... W dniu świętokradztwa, dokonanego przez urzę 
dową Rosyę na jego dziele, możeby z tej mogiły wyszło 
dla nas objawienie.

Losy tego pałacu to ważny przyczynek do historyi 
stosunków polsko-iosyjskieh.

Wielki pracownik na polu odrodzenia narodowego, 
człowiek, którego myśl cała skupiła się n i  podźwignięciu 
ojczyzny z upadku, żłożył był narodowi w ofierze, juko 
jeden z hojnych darów wspaniały pałac w W arszawie. 
Posiadaczem pałacu zostało Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
w którem nietylko Staszic widział instytucyę, pracującą 
dla przyszłości Polski. Przed tym gmachem stanął pomnik 
Kopernika, najświetniejszego przedstawiciela nauki nasze j.

Widok tego pomnika i stojącego za nim gmachu, 
w którym się umieściła instytucya naukowa, ognisko ukształ- 
conej myśli polskiej, napełniał współczesnych otuchą i wiarą 
w przyszłość naszej pracy cywilizacyjnej. Niktby był wtedy 
nie uwierzył, że po upływie pół wieku te same mury staną 
się szańcem Moskwy i prawosławia. Niktby był nie uwie­
rzył, bo nikt nie przypuszczał wtedy, że nawet Rosya może 
tak daleko zajść w gwałceniu woli zmarłych. Ale w sto ­
sunkach rosyjsko-polskich wszystko jest możliwe.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk zostało rozwiązane, 
ulegając losowi wielu innych instytucyi. Majątek jego objęły 
w posiadanie władze oświecenia publicznego. Pałac Staszica 
stał się własnością rządu i przeznaczony został na szkołę.

Po ustanawieniu kuratoryum okręgu naukowego za 
czasów Wittego gmach ten, będący naszą własnością naro­
dową, przeznaczono na gimnazyum rosyjskie. Było to w r. 
1864, kiedy ukazem carskim uznano w król. polskiem 
cztery narodow ości: polską, litewską, niemiecką i rosyjską 
(dołączono do nich potem żydowską) i dla każdej przezna­
czono osobne gimnazya. W parę lat potem wszystkie gim- 
nazya zostały rosyjskiemi, bo rząd już żadnej nie uznawał 
narodowości, ale gimnazyum I w pałacu Staszica pozostało 
zakładem naukowym, w którym zebrano młodzież rosyjską, 
dzieci urzędników i wojskowych, w celu ochrony ich od 
spolszczenia przez obcowanie z młodzieżą polską. W takiej 
roli pałac Staszica przeszedł pod zarząd następcy Wittego, 
jednego z największych wrogów kultury polskiej, Apuchtina. 
Wkrótce po objęciu rządów Apuchtin wydał rozporządze­
nie, że do gimnazyum I-ego wolno przyjmować nie więcej 
nad 10°/0 Polaków, uważając widocznie, źe w większej 
liczbie mogą oni już spolszczyć swoich rosyjskich towarzyszy. 
Jednocześnie ze wszystkich gimnazyów warszawskich (z wy­
jątkiem VI-go) usunięto uczniów pochodzenia rosyjskiego 
i przeniesiono do szkoły, mieszczącej się w gmachu sta- 
szycowym. To przeznaczenie jednak murów, wręcz prze­
ciwne woli ofiarodawcy, nie miało być ostatnim aktem do­
konywanej stopniowo kradzieży.

Przed kilku laty Apuchtin, którego drażnił europejski 
styl gmachu postanowił zmienić jego powierzchowność. Za­
brano się bez długich ceremonii do przerabiania murów



w ten sposób, żeby ze środkowej części zrobić cerkiew, 
niosącą na szczycie bizantyńską kopułę, boczne zaś skrzydła 
mieszczące szkołę, zastosować do środkowej przez obłożenie 
ich bizantyńsko moskiewską ornamentacyą Znaleziono nawet 
motyw wyższego rzędu. Odkryto mianowicie, że na tem 
miejscu stała niegdyś »kaplica moskiewska*, zbudowana 
przez Zygmunta 111 w celu złożenia zwłok cara Wasila 
Szujskiego.

Była chwila, gdy zdawało się, że rozpoczęta przez 
Apuchtina przebudowa będzie przerwana i że pałacowi po- 
wrócona będzie dotychczasowa jego postać. W Petersburgu 
funkcyonuje rządowa komisya archeologiczna, której zada­
niem jest czuwać nad konserwacyą zabytków przeszłości. 
Ta komisya wdała się w sprawę, sprzeciwiła się planom 
Apuchtina, słychać było nawet, że kurator ma własnym 
kosztem przyprowadzić do dawnego stanu gmach, który 
zaczął rujnować bez porozumienia się z władzami wyższemi. 
Przez pewien czas roboty stały, potem jednak Apuchtin 
sprawę wygrał i na swojem postawił.

I oto t e raz  n a  p lacu  K o p e rn ik a ,  z ty łu  za  p o m nik iem  
a s t r o n o m a  z p ięk n ą  g łową tho rw aldsenow ego  d łu ta ,  stoi 
dz iw o ląg  a rch i tek to n iczn y ,  w k tó ry m  n ik t  s taszycow ego  p a ­
ł acu  nie pozna .  F ro n to n  w sty lu  m o sk iew sk im ,  d z ia ła jący m  
n a  cyw ilizow ane  ne rw y,  oblep iony  m ajo likam i,  robi Wiażenie 
ogrom nego  p ieca  gdańsk iego  z d o ro b io n ą  p o środku  kopułą .

Na tak przerobionym gmachu polskim zatknięto wczo­
raj krzyż prawosławny. Poświęcenie i wciągnięcie na górę 
tego osiemnastopudowego godła zwycięskiej wiary i kultury 
odbyło się z taką uroczystością, jakby oznaczało co najmniej 
objęcie w posiadanie na wieki wieczne tej krainy. Był tam 
i przewielebny Flawjan, archirej chełmsko-warszawski, 
i czterech protojerejów, i hr. Szuwałow, i Apuchtin, 
i Brok, i Klajgels, i Petrow, i Puzyrewskij, i Turau, i wielu, 
wielu jenerał-lejtnantów, jenerał-majorów, tajnych radców, 
rzeczywistych radców stanu, wojskowych i urzędników cy­
wilnych rozmaitych stopni. Był wreszcie i »przedstawiciel 
miejscowego społeczeństwa* w osobie pana Dietla, Niemca, 
fabrykanta sosnowieckiego, zbogaconego na ziemi polskiej, 
pracą polskich robotników.

Byli oni wszyscy, wraz z uczniami gimnazyum I ze­
brani na podwórzu pod namiotem, gdzie odprawiano nabo­
żeństwo. Lós zdarzył, że ta >pogodna« chwila tryumfu zo­
stała zakłócona. Pod koniec nabożeństwa zdarzył się 
wypadek, który w opisie Warsz. D niewnika  wygląda, jak 
następuje :

»Nagle rozległ się trzask i z dachu spadła na dół 
deska, którą oderwał ■ wiatr od rusztowania, jednocześnie 
zaś z zewnątrz namiotu zaczęto wołać, ostrzegając stojących 
w ew nątrz; było już jednak zapóźno, gdyż wszystko to 
było dziełem kilku sekund ; deska, padając pionowo, prze­
biła płótno namiotu i uderzył i w plecy ucznia Ill-ej klasy, 
Wójta., przyczyniając mu silne obrażenie prawej łopatki; 
gdyby tak nachyliła się na dwa cale w bok i trafiła chłopca 
w głowę, następstwa wtedy byłyby o wiele straszniejsze. 
Siła uderzenia, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
była osłabiona wskutek tego, że chłopiec miał na sobie 
szynel watowany. W ójta początkowo umieszczono w laza­
recie, niebawem jednak nadjechali jego rodzice i zabrali go 
do domu«.

Ten wiatr, odrywający od rusztowania deskę i wpu­
szczający ją  przez dach płócienny do namiotu, nieszczególną 
wyświadczył usługę organizatorom uroczystości. Jest ona 
przykra zwłaszcza ze względu na ludzi, wierzących we 
wróżby. Podobno też władze rozwinęły energiczne śledztwo 
celem zbadania natury wiatru.

Bądź co bądź uroczystość się skończyła ’ a po niej 
odbył się obiad u dyrektora gimnazyum, Stefanowicza.

Na obiedzie tym hr. Szuwałow, który staje się coraz 
wyraźniejszym, wzniósł toast za zdrowie Apuchtina, życząc 
mu, „aby jeszcze d ług i szereg lat tak wytrwale i wiernie 
s łu ży ł Jego Imperatorskiemu Wielicze.stwu i Bosyi, jak  
służył: dotychczas'. Niewątpliwie życzenia te podyktowała 
Szuwałowowi sympatya dla nas, o której tak głosili nasi 
ugodowcy. Apuchtin w odpowiedzi wyraził swą wdzięczność 
tym, co się przyczynili do budowy cerkwi. Z mowy jego 
dowiadujemy się, że »najwięcej wyróżnili się wysokością 
złożonych ofiar Ojciec Jan (Kronsztadzki) 20 000 rs , m in i­
ster wojny Wannowski, który wydał pozwolenie na wydanie 
na dzwony starej miedzi, ocenionej na 7,200 rs., oraz fa­
brykant Dietel, który ofiarował 4-5,000 rs. w gotowiźnie*.

Te trzy imiona ofiarodawców są bardzo dla nas po­
uczające. W skazują onp, kto popiera u nas rusyfikacyę. 
„Oticc Joann Kronsztaclslcij“, słynny na całą Europę ze 
swej popularności w Rosyi i ze swych cnót, nowoczesny 
»święty« cerkwi prawosławnej — to przedstawiciel Rosyi 
nieurzędowej, która się uważa za powołaną do apostolstwa 
na ziemi polskiej. Minister reprezentuje rząd, a fabrykant 
Dietel — kosmopolitycznych pasorzytów, starających się 
przypodobać rądowi najeźdźczemu, by ten tolerował ich 
obce pochodzenie i patrzył przez szpary na nadużycia. 
Nazwisko ostatniego podajemy ku pamięci ludzi, którzy 
mogą z nim mieć do czynienia

M . T. F .

W arszawa d. 10 listopada.

Z ad an ia  uniwersytetu warszawskiego w opinii rosyjskiej. Jego 
wartość naukowa. Usuwanie resztek polskich s ił  profesorskich.

W artość  nowych si ł  rosyjskich. Upadek  szkoły.

W  roku ubiegłym, kiedy uniwersytet warszawski 
obchodził 25-cioleeie swego istnienia w tej formie, w ja ­
kiej go do życia powołały wprowadzone po zamknięciu 
Szkoły Głównej zmiany, —  w wielu gazetach rosyjskich uka­
zały się artykuły jub ileuszow e«, omawiające zadanie uni­
wersytetu, jego cele i środki, jakimi rozporządzać powinien, 
ażeby mógł godnie wymaganiom polityki odpowiedzieć i po­
kładanych w nim nadziei nie zawieść.

W artykułach tych jasno i dobitnie zaznaczyła się 
opinia, wyznawana przez część społeczeństwa rosyjskiego, 
połączoną z uniwersytetem węzłami jakichkolwiek stosun­
ków. Opinia ta domagała się przedewszystkiem, aby uni­
wersytet warszawski — z jednej strony —  był przedsta- 
wicielelem rosyjskiej idei państwowej i stał na gruncie naro­
dowego szowinizmu, z drugiej — aby usilnie pracował w kie­
runku wzajemnego zbliżenia się dwóch, wrogo dla siebie 
usposobionych społeczeństw i pod osłoną nauki, wygłosiwszy 
hasła wspólnej pracy na polu rozwoju cywilizacyjnego oby­
dwóch narodów, starał się wyrosłe na tym gruncie zbliże­
nie i sympatye szerzyć między inteligencyą i pozyskiwać 
możliwie dużą ilość zwolenników dla idei zupełnej zgody 
i objedinienija. To, na pozór dziwne postawienie kwestyi, 
nadające uniwersytetowi znaczenie kuźni politycznej i osła­
biające przez to jego działalność, jako ogniska prawdziwej 
i ścisłej nauki, w gruncie rzeczy było szczerem uznaniem 
faktów, które wytworzyły w istocie oryginalne warunki 
i sprawiły, że uniwersytet warszawski posiada specyalne 
cechy, wyróżniające go z pośród innych wyższych zakładów 
naukowych. Przedewszystkiem, jest on najgorzej uposażony 
ze wszystkich uniwersytetów w państwie. O tem, jak mało 
dba ministeryum oświaty o wzbogacenie zbiorów i nagro­
madzenie środków pomocnicniczych, o należyte utrzymanie 
gabinetów, laboratoryów i klinik —  wymownie świadczy 
suma, asygnowana corocznie przez rząd na utrzymanie uni­
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wersytetu warszawskiego. Wynosi ona zaledwie 262 ty­
siące rubli.

To też podczas, gdy uniwersytety petersburski i m o­
skiewski rozwijają się nader pomyślnie, przyciągając coraz 
to większą ilość słuchaczy, — uniwersytet warszawski 
stopniowo upada, bo młodzież, urodzona i kończąca średnie 
zakłady naukowe w królestwie polskiem, chętnie, o ile po­
siada odpowiednie środki, wyjeżdża na studya uniwersy­
teckie do Rosyi, gdzie znajduje daleko większe zaspokojenie 
wymagań swoich w kierunku naukowym.

Przyczynia się do tego zarówno i brak profesorów. 
Uniwersytet warszawski nie posiada prawie zupełnie wy­
bitniejszych sił naukowych w żadnej gałęzi wiedzy, a to 
ze względu na ograniczenia, nie dopuszczające Polaków do 
katedr uniwersyteckich, a powierzające je wyłącznie Rosya- 
nom i to przeważnie takim, którzy przedstawiają odpo­
wiedni m ateryał na »działaczów*. To też uniwersyt war­
szawski jest pewnego rodzaju szkołą polityczną  dla profe­
sorów. Świadczy o tem taki fakt, jak mianowanie prof. 
Budiłowicza rektorem uniwersytetu w Dorpacie, gdy oka 
zała się potrzeba osadzenia tam wytrawnego rusyfikatora, 
lub zajęcie przez p. Ławrowskiego stanowiska kuratora 
okręgu naukowego ryskiego, na który przed pięcioma laty 
baczniejszą zwrócono uwagę.

Dowodem tego w jak ścisłym związku pozostaje u nas 
polityka z nauką — służyć może p. Kułakowskij, który 
przez lat kilka był redaktorem organu Hurki, Dniewn. 
warsz., a jednocześnie wykładał na Uniwersytecie język 
rosyjski, przedmiot, obowiązujący studentów wszystkich 
wydziałów. Dopiero trzy lata temu, gdy zajął wakującą po 
Budiłowiczu katedrę, przestał p. Kułakowskij pełnić funkcye 
dziennikarza, a zaczął natomiast gorliwie uprawiać niwę 
naukową. Zapewne jednak z czasem znów wróci do poli­
tyki, idąc za przykładem obecnego rektora, bowiem p. Ko- 
walewskij do niedawna był podobno »mężem uczonym*, pra­
cującym ściśle w obranym przez siebie kierunku; dopiero 
przed rokiem, gdy powołano go na stanowisko rektora, 
zaczął układać sobie program działania i dziś powoli go 
urzeczywistnia, zapisując swoje imię trwałemi zgłoskami na 
kartach smutnych dziejów naszego uniwersytetu.

Kontroluje on nietylko studentów, ale i profesorów, 
zwłaszcza Polaków. Ze szczupłej liczby ostatnich wybaloto- 
wano w zeszłym roku dwóch : zasłużonego prof. Hoyer’a 
i znanego kryminalistę prof. Miklaszewskiego. Pozostali, jak 
prof. Holewiński, Struve, Pawiński, Dydyński, Brodowski, 
Nawrocki i Kosiński, pomimo, że są to ludzie, których na­
zwiska przeważnie nie są obce naukowemu światu na za­
chodzie, niedługo pewnie pozostaną na zajmowanych sta­
nowiskach.

Zastąpią ich > młode siły*, sprowadzone z nad W oł­
gi. Jaka będzie wartość naukowa i jakie tendencye tych 
nowych przybyszów —  orzec nie trudno. Mamy już wielu 
»uczonych« tego typu i zbyt dużo przykładów, abyśmy się 
powstrzymali od wydania sądu na zasadzie analogii.

Doprawdy, serce się ściska, kiedy się pomyśli, że 
miasto, liczące przeszło pół miliona mieszkańców, położone 
tak blisko środka Europy, stanowiące centrum życia umy­
słowego dla narodu liczebnego i cywilizowanego, miasto, 
któreby mogło być pierwszorzędnem ogniskiem pracy nauko­
wej, że to miasto dzięki niszczycielskiej gospodarce rosyj­
skiej posiada uniwersytet, stanowiący wprost zakałę stosun­
ków naukowych.

O tem, jak niska jest wartość tej świątyni wiedzy 
fałszowanej, mało kto ma pojęcia. Ludzie, stojący po za uni­
wersytetem, nie wiedzą, co się w murach jego dzieje, stu­
denci zaś, ucząca się młodzież, przygotowana przez rosyjskie 
gimnazyum, nie ma pojęcia o podobnych stosunkach gdzie­

indziej i w braku materyału porównawczego nie może so­
bie właściwego sądu wyrobić. Trzeba pobyć jakiś czas na 
którym z zagranicznych, albo chociażby stołecznych ro­
syjskich uniwersytetów, a potem przybyć do W arszawy 
i posłuchać: profesora fizyki, który nie umie czytać sym ­
bolów chemicznych (Ziłów), innego, który nie umie naj­
prostszego wzoru chemicznego, jak n. p. siarczanu magne- 
zyi, napisać (Stankiewicz), uczonego zajmującego katedrę 
anatomii topograficznej, a nie odróżniającego na przekroju 
przedramienia od goleni i zabijającego peryodycznie cho­
rych przy operacvaeh (Tauber), statystę, wykładającego 
prawo międzynarodowe i tłómaczącego się przed studenta­
mi tem, źe jego specyalnością jest prawo policyjne (Ale- 
ksandrienko), rozmaitych przedstawicieli wiedzy współcze­
snej, czytających przez całe lata z kartek ciągle jeden kurs, 
bez żadnych zmian, jakby nauka nie postępowała wcale 
i t. d , i t. d. Trzeba poznać tych siewców wiedzy, którzy 
wydostali się na katedry uniwersyteckie, za zasługi poło­
żone na polu rusyfikacyi, jak prof. Zieniec, który otrzymał 
katedrę na wydziale lekarskim za to, że wprowadził rosyj­
ski język  wykładowy, do instytutu głuchoniemych i ocie • 
mniałych w W arszaw ie; trzeba widzieć przewodników mło­
dzieży, którzy dostali się do W arszawy dlatego, że ich wy­
rzucono z grona profesorskiego innych uniwersytetów, jako 
podejrzanych moralnie (Azarewicz z Odesy). Trzeba wresz­
cie usłyszeć z kadedry specyalną odmianę nauki rządowej, 
dowiedzieć się z wykładu statystyki o znacznym procencie 
♦ Rosyan-katolików* (!) w gub. lubelskiej i siedleckiej (mowa 
o tych, co do których władze nie znalazły dowodów, że 
powinni być prawosławnymi), z wykładu zaś prawa pań­
stwowego, że unici król. polskiego dobrowolnie przyjęli 
schyzmę, lub też że ustrój państwa rosyjskiego jest najdo­
skonalszy ze wszystkich, ponieważ ustrój państw konstytu­
cyjnych ma wiele wad i nie zapewnia jednostce tych praw, 
jakie jej się słusznie należą. Trzeba to wszystko zbliska 
zobaczyć i usłyszeć, ażeby zrozumieć upadek, w jakim  się 
nasza najwyższa szkoła znajduje. W szkole tej, profesor, 
który pozyskał opinię »pewnego człowieka rosyjskiego*, 
może być nieukiem, jak połowa posiadaczy katedr, może 
bawić się w najryzykowniejsze eksperymenty, jak jakiś 
słabo rozwinięty umysłowo docent Fiedorow, który stara się 
ignorować wiedzę europejską i tworzyć »rosyjską szkołę 
akuszerów*, może wypaczać najsamowolniej sąd i wiedzę 
młodzieży.

Wziąwszy to wszystko pod uwagę nie należy się 
dziwić,, że na uniwersytecie warszawskim panuje oryginalny 
stosunek profesorów do studentów i odwrotnie. Obie strony 
traktują się z wzajemnem niedowierzaniem, brak ufności 
nie pozwala zwrócić się do profesora uczniowi, gdyż pro­
fesor informuje niechętnie, ogranicza się tylko wykładem, 
resztę zaś, jak w klinikach, pozostawia asystentom. Od ich 
to doboru zależy korzyść, jaką ze studyów odnieść można. 
Niestety jednak w ostatnich czasach i w tym kierunku z a ­
częto wprowadzać reformy i stanowiska asystentów, zw łasz­
cza płatnych, oraz ordynatorów klinik uniwersyteckich zaj­
mują Rosyanie.

Student.

=  Zamykanie kościołów na Podlasiu. Korespondent 
z Podlasia do Dz. poznańskiego  zwraca uwagę na ważną 
stronę polityki rządu rosyjskiego, mianowicie na prześlado­
wanie ludności rzymsko-katolickiej. Mmniej jest ono znane 
ogółowi, bo pozostało w cieniu wobec gwałtów popełnia­
nych na unitach. Tymczasem rząd rosyjski prowadzi w ci­
szy swą konsekwentną politykę i cieszy się poważnymi jej 
rezultatami. Dużo mówi podana przez korespondenta lista
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skasowanych kościołów (zawierająca tylko główniejsze m ie j­
scowości) :

»1) W Łosicach, gub. siedleckiej powiatu konstanty­
nowskiego, lat temu 26, spłonął kościoł. Odbudowania 
nowego, poprawienia, lub tymczasowego odprawiania nabo­
żeństwa w kaplicy wzbroniono, chociaż parafia posiada 
4000 ludności. 2) Leśna, gub. siedlecka, powiat bialski. 
Kościół księży Paulinów, w którym znajdowała się płasko­
rzeźba Cudownej Matki Boskiej z czasów Jana Sobieskiego, 
w 1875 roku wraz z unickiemi cerkwiami przerobiony zo­
stał na cerkiew, pod pretekstem, źe do kościoła uczęszczają 
na nabożeństwo nietylko unici, ale nawet i prawosławni.
3) Kodyń, powiat włodawski, ongi własność książąt Sapie­
hów, kościół zabrano na cerkiew. Słynął z tego, że przv 
budowie glinę rozprowadzano mlekiem, co nadawało nie­
zwykłą trwałość budowie: Obraz miniaturowy SS. Piotra 
i Pawła, szkoły włoskiej, został przeniesiony do Często­
chowy. Proboszczem w Kodyniu zwykle był infułat. 4) Biała 
Podlaska, inaczej Radziwiłłowska. Skasowano kościół pore- 
formacki. 5) We Włodawie kościół pomaryański. 6) W  Wo- 
hinie, skasowano kościół, do którego należało z górą 
2000 parafian. 7) W Ostrowce, półtora mili od Wohina. 
8) W Rososze, powiat bialski. 9) W Opolu, powiat wło­
dawski, skasowano kościół pięć lat temu. 10) W Łomazach, 
powiat bialski. 11) W Wilanowie, własność Kobogów. 
Babka ich wybubowała kościół i szpital, zapisawszy fun­
dusz na utrzym anie Szarytek. Istniały one z górą lat 40. 
W 1890 r. zostały wypędzone, a od właścicieli zażądano, 
by szpital wraz z legatem babki oddali Elżbietankom mni­
szkom prawosławnym. Ponieważ właściciele oparli się temu 
żądaniu, dowodząc, że legat ich babki przeznaczony był 
dla Szarytek i szpital zafundowany dla katolików, sprawa 
oparła się o cara, który zdecydował, by nie zmuszać ich 
do utrzymywania Elżbietanek, lecz naznaczyć procent z m a­
jątku na szpital prawosławny. 12) W Kolonie, powiat ra- 
dzyński, kościół wybudowany w 1846 r. przez Łubieńskie­
go. Zniesiony po powstaniu —  mają go przerobić na cer­
kiew. 13) Głuchowej Woli, ksiądz prześladowany zmuszony 
był uciec. Kościół pozostał, lecz liczna paralia obsługiwana 
jest przez proboszcza sąsiedniej parafii. 14) W Janowie 
zabrano kościół podominikański. Dawniej była tu katedra 
biskupia, obrządku łacińskiego.

-i-W powiecie bialskim z 15 kościołów obrządku ła ­
cińskiego zostało tylko trzy, mianowicie w Białej, Malowa­
nej Górze i Niemojkinie«.

Z G A  L  I  C Y  I.

Lwów 14 listopada.
D ru g a  i trzecia  narodowość ga l icy jska .  Sprawy ruskie .  B rak  
jedności  śród Rusinów. Brak zasad. Znam iona  upadku. W iec  r u ­

ski L is t  pos ła  Romańczuka. T rzeci  zjazd syonistów.

Jeżeli słuszną jest za sa d a : omne trinum  perfec tum , 
to Galicya jest doskonałością pod względem narodowościo­
wym. Do niedawna miała ona trzy narodow ości: polską, 
ruską i niemiecką, później się okazało, że niemieckiej niema, 
zdawało się więc, że trzeba będzie na dwóch poprzestać, 
atoli niedługo, bo obecnie znów się trzecia znalazła. Jest 
nią narodowość żydowska. Istnieje już w Galicyi narodowa 
partya żydowska, mająca swe organy (w języku polskim 
„Przyszłość*), odbywająca zjazdy, organizująca się w > To­
warzystwo polityczne żydów galicyjskich i bukowińskich*, 
wydająca odezwy wyborcze i t. d. i t. d. Uczestnicy tego 
ruchu t. zw. syoniści są wrogami asymilacyi z żywiołem 
polskim, pracują nad powołaniem do życia języka hebraj­
skiego, popierają emigracyę do Palestyny, rzucają wreszcie

hasła obrony narodowości żydowskiej w Galicyi przed 
uciskiem ekonomicznym i politycznym ze strony Polaków.

Chwilę dzisiejszą należy uważać za bardzo niepo­
myślną dla tego rodzaju ruchów w Galicyi. Źle powodzi 
się nietylko trzeciej, ale i drugiej narodowości tutejszej. 
Sprawa ruska w ostatnich czasach bardzo podupadła, i to 
przedewszystkiem z przyczyn czysto wewnętrznych, leżących 
w samychże Rusinach. Cały ruch ruski, wzięty ogółem, 
robi wrażenie takie, że uczestnicy jego mają zbyt wielkie 
aspiracye do samodzielności, a zamałe podstawy do trzy­
mania się o własnych siłach. Stąd pochodzi przedewszy­
stkiem brak jedności.

Nie mówiąc już o tem, że jak na tak słaby ruch 
zadużo jest w nim frakcyi, trzeba zwrócić uwagę, że nawet 
na gruncie językowym, który dla wszelkich partyi winien 
być gruntem wspólnym, jeżeli ma być mowa o narodowości 
rusińskiej, że nawet na tym gruncie niema jedności. Tyle 
jest w Galicyi języków ruskich, ile jest p a r ty i: każde prawie 
pismo w innym języku jest wydawane. Gdy jedno przyjęło, 
z wprowadzeniem drobnych, nieznacznych zmian, język 
moskiewski, drugie sfabrykowało sobie specyalny produkt 
lingwistyczny rusko-austryacki, odznaczający się obfitością 
wyrazów niemieckich, trzecie ma predylekcyę do naleciałości 
polskich, czwarte wreszcie stara się używać mowy Szew­
czenki, szukając wzorów na daleki-j Ukrainie Jeżeli na 
tym punkcie panuje chaos, cóż dopiero w p o li ty c e ? ..,

Jest tu  wszystko, nie brak żadnego kierunku, poczy­
nając od lojalizmu austryackiego, a kończąc na skrajnym 
radykalizmie społecznym — brak tylko jednego, mianowicie 
wyraźnej, skrystalizowanej świadomości narodowej. Widoczną 
jest rzeczą, iż szczep rusiński, podniesiony do godności 
»narodu* ukraińskiego, nie wie, jak sobie radzić na tem 
zbyt wysokiem stanowisku. Stąd sprawa ruska dla jednych 
ludzi, lepszych moralnie i starających się o konsekwencyę 
w zasadach, jest źródłem nieustannych rozczarowań, dla 
innych zaś bardzo dobrem polem do robienia interesów, do 
urządzania sobie osobistej karyery.

Niedawno stwierdziliśmy klęskę Rusinów przy wybo­
rach do Sejmu, z których wyszła zwycięsko tylko oportu- 
nistyczna partya p. p. W achnianina i Barwińskiego, popie­
rana przez władzę. Prawda, że klęskę tę w znacznej części 
należy przypisać systemowi wyborczemu, który się wyraźniej 
jeszcze zaznaczył w polskiej części kraju, gdzie znalazł 
silniejszą opozycyę, niemniej jednak świadczy ona w znacz­
nym stopniu o upadku dwóch dość silnych do niedawna 
stronnictw : romańczukowskiego i moskalofilskiego. W  ostat­
nich czasach zakończyło swe życie pismo radykalne „Naród", 
wydawane przez znanego literata Pawlika i będące jednym 
z najszlachetniejszych wysiłków w sferze ruchu ruskiego. 
Wydawnictwo to w znacznej mierze opierało się na współ- 
praeownictwie znanego publicysty i działacza ukraińskiego, 
Michała Dragomanowa, który w r. b. zm arł w Bułgaryi. 
Upadek pisma »młodej Ukrainy« świadczy więcej o słabych 
podstawach ruchu, niż klęska wyborcza stronnictw, których 
rola jest już, zdaje się, skończona.

Ten rezultat wyborów dał powód do zwołania wiecu 
powszechno-ruskiego, który miał się odbyć we Lwowie dnia 
15 listopada i na który wezwani zostali Rusini wszystkich 
stronnictw, ażeby zaprotestować przeciw wyborom i na­
piętnować je, jako nielegalne. Odezwę, wzywającą na wiec, 
zredagowano bardzo energicznie, namiestnictwo atoli wiecu 
zakazało, podając za motyw, że organizatorowie jego za­
mierzyli »publicznie usiłować wzbudzić nienawiść i wzgardę 
przeciw organom administracyjnym i władzom rządowym 
i podburzać do waśni narodowościowej i klasowej w kraju, 
w czem mieszczą się znamiona występków z §§ 300 i 302 
ustawy karnej*.
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Najbardziej bodaj poszkodowany przy wyborach do 
Sejmu poseł Romańczuk zwrócił na siebie ogólną uwagę 
w oryginalny sposób. Mianowicie W arsz. dniewnik  wydru­
kował odpowiedź na list jego do redakcyi, w którym poseł 
wypowiada swe opinie, zbliżające go bardzo do moskalo- 
filów. List ten atoli okazał się fałszerstwem, nie wiadomo, 
gdzie dokonanem, w Warszawie, Lwowie, czy Wiedniu. Po­
seł Romańczuk wystosował, drugi już, prawdziwy list do 
organu rosyjskiej administracyi w Polsce, w którym powie­
dział, co następu je:

»Wielce szan. p. Redaktorze! W czoraj pod wieczór 
otrzymałem pocztą nr. 241 Warszawskiego Dniewnika  
przysłany mi, jak stampilia pocztowa okazuje, przez kogoś 
z Wiednia. W tym numerze znalazłem artykuł zaznaczony 
farbą niebieską >Odpowiedź deputowanemu rajchsratu, p. 
Romańczukowi na jego pismo do redaktora Warszawskiego 
D niew n ika «. Zdziwiłem się wielce, ujrzawszy ten artykuł, 
a niemniej się zdziwiłem przeczytawszy go. Ja nigdy ża­
dnego pisma do redaktora Warsz. Dniewnika  nie pisałem. 
Ani nie mam, ani też mieć mogę pretcnsyę, aby zagrani­
czne gazety zajmowały się speeyalnie moją osobą. Kto, 
z jakiego powodu i w jakim celu dopuścił się mistyfikacyi, 
nie wiem i nawet domyślać się nie mogę. Zrobiłbyś pan 
wielką przysługę mnie i prawdzie, gdybyś raczył przysłać 
mi to pismo albo zdjęcie onego fotograficzne (rozumie się 
na mój kosz t); możeby się udało tym sposobem wyśledzić 
fałszerza.

»Także treść pisma całkiem jest niezgodna z mojemi za­
patrywaniami. Jam przedewszystkiem Rusin, uważam tak sa­
mo, jak pierwsze powagi uczone, między niemi i rosyjskie 
(Miklosicz, Schleicher, Kostomarow, Lawrowski i inni), na­
ród rusko-ukraiński (małoruski) i język rusko-ukraiński jako 
odrębne od narodn i języka wielkorosyjskiego i domagam 
się dla tego narodu w Austryi praw jego narodowych i po­
litycznych, poręczonych konstytucyą, a co do Rosyi pra­
gnę, tak samo jak i inni tak zwani ukrainofile, nie 
oderwania się od niej Rusi i utworzenia osobnego państwa 
ukraińskiego, ale większej wolności dla języka rusko-ukra­
ińskiego, choćby takiej, jaką ma i obecnie — w ciężkich 
dla siebie okolicznościach —  język polski. A to nietylko 
je st zgodne z pojęciem rosyjskbj idei państwowej, ale byłoby 
też dla tejże idei korzystnem.

»Rzecz druga. Ja tak samo, jak  ogół Rusinów gali­
cyjskich, zupełnie jestem daleki od ultramontanizmu, 
a nawet od wszelkiego klerykalizmu. Ja pragnę tylko, aby 
narodowi rusko-ukraińskiemu, tak unickiemu, jak praw osła­
wnemu, pozostawioną była wszędzie zupełna wolność wiary 
i ażeby go nie zawichrzano propagandą ani rzymsko-kato­
licką, ani prawosławną.

»Będę panu wdzięczny, panie redaktorze, jeżeli za­
mieścisz w całości to moje pismo. Na każdy wypadek pro­
szę o oświadczenie w pańskiej szanownej gazecie, że pi­
smo, o którem pisałeś w nr. 241 z dn. 6 listopada, ode 
mnie nie pochodzi*.

Naturalnie Warsz. D niewnik , pomimo chęci zasłuże­
nia sobie na wdzięczność p. Romańczuka, listu jego w ca­
łości nie wydrukował, podając z niego te tylko wyjątki, 
które się zgadzają z widokami władz rosyjskich.

Dnia 3 b. m. odbył się we Lwowie »trzeci zwyczajny 
zjazd syonistów*, na który przybyli delegaci grup prowin- 
cyonalnych z różnych miast galicyjskich. Na zjeździe tym 
panował nastrój nader słaby, świadczący iż rozwój trzeciej 
narodowości galicyjskiej idzie niepomyślnie. Prezesem partyi 
obrano dra Saltza, a redakcyę Przyszłości, organu partyj­
nego, powierzono drowi Zipperowi.

PRZEGLĄD P R A SY POLSKIEJ.

—  Z powodu uroczyście obchodzonych 85-ych uro­
dzin Franciszka Smolki, z któremi jednocześnie przypadła 
5 0 - ta rocznica skazania go na śmierć, K uryer stan isła­
wowski zamieszcza artykuł p t. »Dawniejsi a dzisiejsi 
patryoci*, w którym zestawia gotowość do poświęceń dla 
ojczyzny u ludzi tego pokolenia, co jubilat, z obłudą patryo- 
tyczną dzisiejszeg > pokolenia. Artykuł ten stwierdza smutną, 
aie wielką prawdę, której nie chcą często uznawać pisma 
stołeczne z braku odwagi czy też dobrej woli. Oto, co po­
wiada pismo prowincyonalne :

„Ze św iętą  wiarą  w przyszłość  sprawy narodowej, p rz y ­
j ą ł  Smolka w dniu ź l  s tycznia  1845 r. ogłoszony mu wyrok 
śmierci za udzia ł  w organizacyi spiskowej, dążącej do wyw al­
czenia niepodległości ojczyzny, ułaskawiony jednak ,  wytrwał  na 
stanowisku narodowem niezłomnie, nie dając  się usidlić poku­
som kamaryli ,  ofiarującej mu to p rezydenturę  sądu wyższego 
we Lwowie, to znów tekę miuisteryalny.

„W  obec tego pytamy ilu znalazłoby się dzis iaj ludzi 
w naszem społeczeństwie , kiórzyby dla sprawy podobnie ważnej 
ofiarowali — jedno skrzywienie się szefa rządu, je d n ą  gw iazd­
kę munduru , jeden  uścisk dłoi.i pa r tykularnego dygnita rza  sfer 
władających lub wpływowych ?....

„Oportunizm, uty li taryzm, owa „p raca  organiczna '1, którą 
pojęto w wyłącznem znaczeniu zdobywania sobie chleba  za 
wszelką cenę, — oto czynniki,  które złożyły się na  s tan  d z i ­
siejszy Pod hasłem karności narodowej wytworzono wygodne 
bo samolubne słuźalstwo, a obojętność dla sprawy narodu tłó- 
maczono nam jako „ tak t  polityczny" umysłów „wyższych".  Żywe 
słowo serc  m iłu jących  i czyn pełen poświęcenia, a  odważny 
i szczery, nazwano „czerwoną trom tadracyą  i k rzykae tw em ", 
wpajając w masy przekonania,  że tylko p łaszczeniem się, uda­
waniem i ka ryerą  m a te ry a ln ą  najlepiej służy się Ojczyźnie. 
Stąd też pochodzi, że mamy dzis iaj postępowców, co chcą dzie­
lić naród na kasty społeczne, demokratów, którzy odmawiają 
owemu „demos", — ludowi — praw a  do życia publicznego ; ba, 
mamy nawet „chłopów-arystokratów" i B>g wie, jak ie  dziwo­
lągi,  — jeno mało, bardzo mało posiadamy ludzi, coby z ręką 
na  sercu mogli o sobie powiedzieć, iż ponad wszystko są P o la ­
kami i żyją  d la  dobra Ojczyzny, a nie uważają  w cichości O j­
czyzny za — ź ódło osobistych korzyś- i!"

=  Wogóle, prowincjonalnej prasie galicyjskiej przy­
znać trzeba, iż wieje z niej duch o wiele zdrowszy, niż ze 
stołecznej. Wielka to pociecha dla ludzi, którym leży na 
sercu odrodzenie społeczeństwa naszego w Galicyi. Gdv 
dziennikarze lwowscy zajęci są  werbowaniem śród sfer zam oż­
nych członków » wspierających* do Towarzystwa dziennika­
rzy lub z zaparciem się godności zawodowej pozwalają się 
używać do spraw tego rodzaju jak obecna, nie przebierająca 
w śrokach naganka na posła Lewakowskiego, skromni ich 
koledzy prowincyonalni poruszają najżywotniejsze nieraz 
kwestye i oświetlają je bezstronnie i szczerze. Do takich • 
kwestyi należy sprawa braku inteligencyi w Galicyi, poru­
szona przez G az Kołom yjską  z okazyi objęcia teki oświaty 
przez bar. Gautscha, który rzucił swego czasu hasłoj:
»wstrzymać hyperprodukcyę inteligencyi!*

„Nie będziemy — powiada Gazeta — rozwodzili się nad 
myślą, która tkwi w tern zdaniu, nie będziemy udowadn ali że 
inte l igencyi  nigdy w żadnym kra ju  i narodzie za dużo być nie 
może, że dążeuiem i obowiązkiem każdego organizmu społe­
cznego jest" rozszerzyć oświatę na  najrozleglejsze kręgi mas 
ludowych, a idealnym celem ludzkości lest każdego człowieka 
uczynić inte ligentnym T em at  to już stary i w yez-rpany ,  kwe- 
s ty a 'd aw n o  załatwiona i wracać do niej nie ma po co.

„Ale na co innego musimy zwrócić uwagę i powiedzieć 
w oczy sobie, że my albo in te l ig e n c j i  wcale nie mamy, albo 
tylko niewiele.

„Młodzież, k tó ra  w szkołach wstępne pojęcia sobie zale­
dwie przyswaja — i to w formie spaczonej gdy zasiędzie 
na ławie  uniwersyteckiej zajmuje  się tylko *tudyami fachowemi, 
a resztę wolnege czasu poświęca rozrywkom. O prawdziwem 
wszeehstronnem kształceniu  umysłu myślą tylko nieliczne 
wyjątki.  Resz ta  pojmuje naukę, jako rzemiosło, które  ma jej 
dać kiedyś środek do życia.
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Gorzej się dzieje,  gdy ta młodzież, którą bądź eo bądź 
na uniwersytecie jeszcze to i owo interesowało, opuści alinam 
matrem i zajmie stanowiska, — już  ona na zawsze stracona..

Ci sędziowie, adwokaci,  inżynierowie, których mamy, to 
czesto"uprzywilejowani rzemieślnicy,  różniący się jedynie  s t ro ­
jem i rodzajem pracy  od szewców i krawców. Nawet sprawy 
i kwestye naukowe własnego zawodu; ich nie zajm ują ,  skoro 
zrobil i swoje „kaw ałk i" ,  a już teorytycznej książki nawet setny 
do ręki nie weźmie.

Przedstawiwszy pomyślność życia inteligencyi prtwin- 
cyonalnej, nie posiadającej żadnych interesów umysłowych, 
pismo w końcu powiada:

Z b a w i ć  nas może tylko wytworzenie prawdziwej inteli-  
genoyi” któraby z świadomością i n ieus traszoną  wytrwałością 
p' d ję ła  walkę z wstecznictwem, a p racą  umysłową i poświęce­
niem' przj  świeeała młodym pokoleniom."

— W Nr. 18 naszego pisma zamieściliśmy sprosto­
wanie podanej przez K ra j  za pismami rosyjskiemi wiado­
mości o »kościołach niezależnych* w Ameryce. Z powodu 
naszej notatki ehicagoska Gaz. katolicka p isze :

„My tu za morzem z wytężonym słuchem  i wzrokiem 
śledzimy każdy ruch i każde drgnięcie  pulsu polskiego. Z ró ­
wnym pietyzmem i poszanowaniem przyjmujemy glos starszej  
braci naszej,  gdy ta w ważnych sprawach do nas przemawia. 
To leż nie uwierzycie nam, kochani bracia  w kraju, ile złego 
naiobi  wasze każdorazowe odezwanie sie w fałszywym k ie ru n ­
ku, to znaczy, gdy udzielicie  pochwałę lub naganę  pa r ty i  lub 
stronnictwu, gdy ta party a lub to stronnictwo na wasze po nar­
cie najmniej zasłużyły. Tak  się rzecz ma z a rtykułem  „Prze 
gląćlu Wszechpolskiego", dotyczącym sprawy „kościoła n ieza ­
leżnego" który redaktorzy tegoż p ism a t rak tu ją  jako przedmiot 
poważny i niejako go w obronę biorą, nie w edząe może, iż na 
jego czele stoją zwykle szumowiny naszego społeezenswa, lu­
dzie bez czci i wiary i spekulanci na dolary. Nawet Vilatte,  
który się publicznie  wyparł  polskich odszczepicnców, znajduje 
u was,  panowie, pewne względy. Nie dziw więc, ze „Jutrsenka“ 
z największą przyjemnością  wasz a r tyku ł  zamieściła  i na koń­
cu z pewnym tryumfem wykrzykuje : „Czy i teraz  jeszcze kro- 
p id larze  i ich gazetki krzyczeć będą, że jesteśmy szyzmatykami ? 
Wolno psu i na  księżyc szczekać." Takipj to otuchy nabra ł  
rzeczony szp a rg a ł  po zamieszczeniu artykułu  z „Przeglądu 
Wszechpolskiego. “

W dalszym ciągu arłykułu pismo amerykańskie po­
tępia członków »kościoła niezależnego* i wykazuje, źe sta­
rokatolicki arcybiskup Vilatte, utrzym uje stosunki z kościo­
łem prawosławnym.

Ażeby uniknąć nieporozumienia, komunikujemy, że to, 
co pisano w Przegl. wszechpolskim  o »kościele niezależ­
nym*, a jak dziś sam on siebie nazywa »polskim kośc. 
rz. katolickim w Ameryce*, w żadnym razie nie może być 
uważanie za jego obronę wobec katolików, którzy pozostali 
posłusznymi biskupom. Rozłam w kościele polskim w Ame­
ryce uważaliśmy zawsze i uważamy za rzecz szkodliwą, 
zarówno ze względów religijno-moralnych, jak i narodowych, 
to jednak nie uwalnia nas od obowiązku prostowania fa ł­
szu, tendencyjnie puszczanego w obieg przez pisma rosyj­
skie i lekkomyślnie powtarzanego przez polskie. Z wiado­
mości, podanej przez K ra j , można było wnosić, że Polacy 
w Ameryce przechodzą na prawosławie, szerzenie się zaś 
podobnego fałszu byłoby bardzo szkodliwe i przez każde 
uczciwe pismo powinno być powstrzymane.

Co do arcybiskupa starokatolickiego Vi!atte'a, to wi­
docznie również na skutek naszej notatki, przysłał on do 
redakcyi naszej piśmienne zapewnienie, brzmiące: „Je ne 
suis pas un  ćveque russe, mais un Archeveque vieux 
catholique pour V Amerique f  J . R- V ila tte .u (Nie je ­
stem biskupem rosyjskim, ale arcybiskupem starokatolickim 
dla Ameryki. J. R. Vilatte). Trudno nam zatem na podsta­
wie tej notatki sądzić, żeby słuszną było rzeczą nazywać 
prawosławnym tego duchownego, który zresztą obecnie ża ­
dnych stosunków z polskim »kościołem niezależnym* nie

ma, uważając go za rzymsko-katolicki, a więc nie odpo­
wiadający zasadom starokatolickim.

Zresztą, w obronie arcyb. Vilatte’a trudno nam kru­
szyć kopie. Jest on nam całkiem obojętny od chwili, gdy 
go nie łączą żadne stosunki z amerykańskimi Polakami.

PRZEGLĄD P R A SY  OBCEJ.
_____

=  Z powodu, że rok już upłynął od wstąpienia na 
tron Mikołaja II, Warsz. dniewnik  zamieszcza artykuł • ju ­
bileuszowy*, wychwalający młodego cara. W skazawszy na 
powodzenie Rosyi w polityce zagranicznej w ciągu tego n ie ­
długiego okresu, organ hr. Szuwałowa przechodzi do poli­
tyki wewnętrznej i tak pow iada:

„W  dziedzinie wewnętrznego zarządzan ia  państwem cią­
gnęło się dalej i dawało się czuć nakreślone przez zmarłego 
cara  m ądre  i twarde kierownictwo, szczególnie uczuwane na 
naszych kresach, najbardziej wrażliwych na na jdrobniejsze  w a­
hania  w kierunku ilz iałań organów władzy rządowej. Całkiem 
wyraźnie i jasno określone wprowadzenie w życie zasad siar 

I n ia  (objedinienija) kresów z  centrem państw a, na  gruncie 
jednostajnych urządzeń, ogólnego języka  państwowego i wspól­
nego życia  ekonomicznego, uwolnienie finansów rosyjskich od 
wahań waluty kredytowej — oto istota  wewnętrzna poczynań 
w zarządzie  wewnętrznym, będących dobytkiem pierwszego roku 
obecnego panowania"

Całkiem zasłużona pochwała i całkiem prawdziwa 
charakterystyka obecnych rządów.

=  Nie wszyscy Niemcy są zadowoleni z istnienia 
i działalności »Towarzystwa szerzenia niemczyzny* (H. K. 
T ), od czasu do czasu dają się słyszeć głosy potępienia 

! tego »patryotyczn'go* bractwa, a źródło tego niezadowole­
nia leży przedewszystkiem w tern, iż wskutek działania 
wzmiankowanego towarzystwa wielu kupców i przemysłow­
ców niemieckich zostało poszkodowanych materyalnie. To­
warzystwo rzuciło hasło wzajemnego popierania się ekono­
micznego Niemców, zamieszkałych na gruncie polskim, boj­
kotowania Polaków i t. d — w odpowiedzi na to ludność 
polska także poczęła więcej zwracać uwagi w stosunkach 
ekonomicznych na solidarność narodową, nie kupować 
u Niemców, zwłaszcza należących do H. K. T., popierać 
swoich. Kto zna Niemców choć trochę, ten dobrze wie, jak 
tracą w ich oczach wartość patryotyczną przedsięwzięcia, 
odbijające się na kieszeni obywateli. Znamienna jest opi­
nia , wypowiedziana o H K. T. w Danziger Zeitung, 
z powodu założenia nowej filii tego towarzystwa w pewnem 
m iasteczku:

„Co się nie uda ło  Bismarckowi przez wydalania  Polaków, 
a rządowi z pomocą ogromnych środków pieniężnych, — to chce 
kilka tysięcy ludzi p rywatnych doprowadzić do skutku. O ger- 
manizowaniu polskich robotników przez sprowadzanie Niemców 
myśleć nie można, bo im żaden niemiecki robotnik  dla niskiej 
płacy w te strony nie przyjdzie.

„Przez sprowadzanie  zaś kupców i przemysłowców wy­
tworzy się konkurenpyę nietylko Polakom, ale i Niemcom d a ­
wniej tu osiadłym. Ż aden  zresztą rozważny właściciel,  chociażby 
był członkiem spółki H. K. T.,  nie puści polskich robotników, 
a będzie się og lądał  za niemieckimi, boby wnet osiadł na  koszu.

„W ynikiem  tej agitaeyi, prócz rozjątrzenia,  będzie, że 
Polacy wszystkich stanów jeszcze wieeej się skupią  ku obronie 
własnych in te resów, nie będą kupowali od Niemeów, lecz s ta rać  
się będą o sprowadzanie  polskich kupców i przemysłowców, 
przez co tylko Niemcom grozić  może ruina.

„Niemieckie  obywatelstwo u nas w handlu  i w ogóle 
w stosunkach życiowych przeważnie z Polakami} musi mieć do 
czynienia.

„Do walki więc z Polakami pozostają tylko urzędnicy, 
którzy przecież są  ustanowieni i p ła tn i ,  aby prawo i urząd  wy­
konywali bez względu na osoby i ich stanowisko. Zaufanie  p u ­
bliczności musi na  tem ucierpieć,  jeżeli  wie, źe ei urzędnicy 
występują  wrogo ze względu na narodowość przeciw pewnej 
części narodu. Chociaż w sądach  p raw a  nie dozwalają  żadnej
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stronniczości,  — to jednak  wiele pozostaje sposobów, by mniej 
lub więcej względnie stosować je  do pewnych ludzi

N aw et przy  sprawiedliwej n ieraz odmowie żądaniom  P o ­
laków' urzędnicy, należący do spółki z długiem nazwiskiem, nie 
będą  się mogli uchronić  od zarzutu,  iż zachowali  się stronnie, 
na  czem tylko traci powaga urzędów, chociażby nawet te za­
rzuty  były niesłuszne.

Z tych względów należałoby p rag n ąć  aby urzędnicy t rzy­
mali się zdała od tej agitacyi.. ..

„Jesteśmy na to skazani, by z Polakami żyć w pokoju, 
nie chcemy, aby egzysteneya wielu Niemców była  zrujnowana, 
dlatego nie powinniśmy w obec spółki II. K. T. nietylko zacho­
wywać się obojętnie, ale, ponieważ uważamy cele jej za fa ł ­
szywe, przeto, jako dobrzy N iem cy,  powinniśmy przeciw niej 
wprost f rontem s tanąć" .

NO TATK I BIBLIOGRAFICZNE.

—  Trzeci rozbiór P olski, 1795 - 1 8 9 5 . Na setną 
rocznicę dla ludu polskiego opisał M. Poznań, 1885.

K. Wojnar. Dzieje P olski w  ostatnich stu latach. 
W setną rocznicę trzeciego rozbioru, w krótkości opowie­
d z i a ł . . .  Część I. Kraków, 1895.

Pierwsza z tych, przeznaczonych dla ludu książeczek, 
opowiada historyę rozbiorów, d ruga  zaś dzheje porozbiorowe. 
Autor pierwszej maluje żywemi barwami upadek i zepsucie ży­
wiołów rządzących, usiłowania  naprawy ze strony ludzi sz la ­
chetniejszych "i knowania  wrogów zewnętrznych, poczem prze­
chodzi do historyi trzech rozbiorów, rzucając w końcu słowa 
otuchy i wi ry w przyszłość. P. W ojnar  w wydanej pierwszej 
części swego d z ie łk a  da ł  na początku rzut oka na  dawne dzieje 
Polski,  a następnie  historyę ziem polskich pod panowaniem 
rosyjskiem.

Napisane  językiem żywym, przemawiającym do duszy ludu 
obie książeczki są bardzo dobrym nabytkiem l ite ra tu ry  ludowej.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Polityka. W  sprawie zesłanych do llosyi za udzia ł  w ma- 
nifestacyi 17 k w i e t n i a  1894 r  otrzymujemy z W arszawy, co 
nas tęp u je :  Na mocy manifestu carskiego wszystkich, przebywają­
cych w środkowych gub. państwa uwolniono w początkach stycznia 
r. b., pozostałym zaś skrócono termin kary o rok jeden .  W ten 
sposób zesłani na dwa la ta  do gub. wschodnich, jak  permska, 
ufska,  orenburska, i as trachańska,  powrócili  do kra ju  w końcu 
sierpnia ,  tym zaś, którym przypad ła  w udziale ka ra  3 - le tn ia ,  
pozostał  jeszcze rok pobytu w północnych gub. wołogodzkiej 
i wiackiej.  Z naczna  część amnestyouowanych studentów na 
skutek s ta rań  i próśb, podanych do m in iste rstwa oświaty, do­
s ta ła  się do uniwersytetów rosyjskich, głównie do kazańskiego, 
charkowskiego, kijowskiego i dorpaekiego. Kilkunastu próśb 
nie uwzględniono. Około 20 osobom, pomimo amnestyi,  minister 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z hr. Szuwałowem zabro­
n i ł  przyjazdu na  tery torym  Królestwa Polskiego w ciągu j e d n e ­
go jeszcze roku. — Gazety poznańskie  i galicyjskie donoszą, iż 
podana przez Nowoje W rem ia  r o z m o w a  z p a p i e ż e  m 
współpracow nika  tego pisma, której część z zas trzeżeniami 
przytoczyliśmy w jednym z poprzednich  nrów. je s t  kłamstwem. 
Rozmowa miała  miejsce, ale  słowa papieża  zostały p rzek rę ­
cone. — Z rozmaitych stron L itw y  dochodzą wiadomości o w a- 
l e n i u  k r z y ż ó w  p r z y d r o ż n y c h  przez policyę. Osta tn i­
mi czasy energ ia  władz w tym k ierunku bardzo wzrosła W ła ­
ściciele  nowych krzyżów i księża, którzy je  poświęcali, skazy­
wani są przez jene ra ł -gube rna to ra  wileńskiego, Orżewskiego, na  
kary  po 25 rubli.  — W Żabikowie, w W. Ks. Poznańskiem, 
podczas przyjmowania  biskupa d. 7 września  r. b. przystroili  
tamtejsi  włościanie bramy tryumfalne w c h o r ą g w i e  k a r -  
m a z y n o w o - b i a ł e .  Policya uważając te barwy za narodo- 
wo-polskie pociągnęła włościan do odpowiedzialności.  N a  p ro ­

ces, który się odbył przed poznańskim sądem, ław niczym , we­
zwano w charakterze  znawcy, radcę a rchiwalnego d ra  P ru e -  
mersa. Ten stwierdził  na podstawie pisma naczelnego p rezy ­
denta  Zerboni di Sposseti  do kanclerza  państw a pruskiego, 
księcia H ard en b e rg a  (z dnia  30 września  1816 r.) oraz rozpo­
rządzenia  króla pruskiego z d. 22 października 1832 r., że b a r­
wy karmazynowe i białe są barwami urzędowemi W . Ks. P o ­
znańskiego, i zapewnił,  że barwami narodowo-polskieini są ró­
żowa (1 ?) i biała  Wobec tego sąd ławniczy uwoluił oskarżo­
nych od winy, koszta zaś postępowania nałożył  na kasę p a ń ­
stwową. — W lokalu redakcyi D ziennika kujawskiego  odbyła 
policya pruska śc isłą  rewizyę w poszukiwaniu rękopisu kore- 
spondeueyi o stosunkach, panujących w szKole katolickiej w R o ­
jewie. — G u b e r n a t o r  w i l e ń s k i ,  br. Grewenitz, opuszcza 
stanowisko i obejmuje dyrekeyę departame tu spraw ogólnych 
w m inisterstwie  sp raw  wewnętrznych. — Pod Zbarażem  ż o ł ­
n i e r z  s t r a ż y  g r a n i c z n e j  r o s y j s k i e j ,  przeszedłszy 
na terytoryum austryaekie ,  zamordował karczm arza  i obeenego 
w karczmie dozorcę leśnego, poczem samą karezmę zrabował. 
Podobne wypadki zbrodni,  popełnionych przez żołnierzy rosy j­
skich na tery toryum  austryackiem  i pruik iem , powtórzyły się 
w osta tnich czasach kilkakrotnie . — Pruski  m in is te r  spraw we­
wnętrznych zarządz ił  s t a  t y  s t y  k ę r o b o t n i k ó w  z K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o  i G a l i c y  i. Podobno mają być oni wyda­
leni  z P ru s  przed 2 g rudnia ,  ażeby podczas spisu ludności,  
który sio w tym dniu  odbędzie, nie zapisano ich przez p o m y ł­
kę, jako pruskich po Idanych. — Na dzień 22 l is topada n a z n a ­
czono w izbie sądowej warszawskiej sprawę b n a c z e l n i k a  
p o w i a t u  p u ł t u s k i e g o  B u ł h a e z e w a  ( ta ta ra  z pocho­
dzenia),  który obrażony przez gubernatora  warszawskiego An- 
drejewa, pobił go sromotnie  we własnej jego kancelaryi ,  wobec 
urzędników. M irza  Bułhaez-w, który w społeczeństwie  polski em 
ma opinię  uczciwego człowieka, sądzony będzie przy  z a m k n ię ­
tych drzwiach ; oskarżać będzie p rokura tor  T urau .  — Komplet 
izby sądowej kijowskiej łączn ie  z p rzedstawicie lami stanów są ­
dz ił  w Lucku sprawę 25 włościan wsi Wiązowna na  W ołyniu 
w pow. jampolskim, o s k a r ż o n y c h  o „ b u n t " .  Akt oskarże­
nia zarzucał  włościanom, iż w nocy z dn. 14 na 15 styeznia  r .  b. 
gdy na mocy rozporządzenia  władzy policyjnej dwaj u riadn icy  
zabra li  z chaty włościanki Stepaoiukowej obraz św. Mikołaja ,  
(który jakoby sam się cudownie odnowił) i przywieźli  go s ta m ­
tąd do Jampola ,  by go wysłać do Krzem ieńca  do cerkwi,  p u ­
ścili  się w pogoń, wpadli na czele kilkuset innych włościan do 
Jam pola ,  wyłamali drzwi i okua domu komisarza  obwodowego, 
zabrali  s tam tąd  obraz, następnie zaś, związawszy obu uriadni-  
ków, powieźli ich ze sobą lżyli i bili przez ca łą  drogę i wypu­
ścili  dopiero, gdy nadszedł  do W iązowea oddz ia ł  wojska. P r o ­
kura tor  ż ąd a ł  dla oskarżonych pozbawienia wszystkich praw  
stanu i ciężkich robót 12 do 15 lat.  24 podsądnych obrało so­
bie za obrońców, adwokatów Pepłowskiego i Nowodworskiego 
z W arszawy, jeduego zaś bronił  z urzędu adw. Fe l iń sk i  z L u ­
cka. Obrona się powiodła, gdyż 2 włościan skazano na 2 m ie ­
siące więzienia, 2 — na półtora mieś., 6 — na trzytygodniowy areszt 
policyjny, pozostałych zaś uniewinniono. Sprawa ta, dowodząca, 
iż „prawosławny" z urzędu lud wołyński,  nie uważa cerkwi 
prawosławnej za odpowiednie miejsce dla cudownego obrazu, 
poruszyła nader  opinię publiczną — Podsądui  ze znanego 
w swoim czasie p r o c e s u  t a r n o p o l s k i e g ‘o ,  uniewinni z re ­
sztą p rzez  sąd z pod zarzutu zamachu na całość  monarchii  
i obrazy majestatu, pozbawieni są, na mocy rozporządzenia  m i­
n is t ra  oświaty, prawa wstępowania do wszystkich za*kładów n a ­
ukowych państwa austryaekiego.

Wiadomości kościelne. P i e l g r z y m k a  80 R u s i n ó w  
była przyjęta 3 l is topada przez papieża. Złożono świętopietrze 
i księgę z podpisami na  1000 s tronicach pod adresem  w języku 
łac ińskim, który był odczytany na przyjęciu przez ks m etro p o ­
litę Sembratowieza.

L iteratu ra  i p rasa. Książka  hr.  Leliwy „ S t o s u n k i  r o ­
s y j s k o - p o l s k i e "  wyszła w przek ładzie  niemieckim. — W e 
Lwowie zaczyna wychodzić d w u t y g o d n i k  d 1 a k o b i e t p. 
n. „Ster . — W  Krakowie ukazuje się D z i e n n i k  p o r a n n y .  — 
W  Zurychu  zaczął  wychodzić m i e s i ę c z n i k  w j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m  p. n. Russische Zustaende , wydawany przez Ro- 
syan w celu informowania cudzoziemców o stosunkach państwa 
rosyjskiego. Pismo ma k ierunek  przeeiwrządowy, ale  nie ma 
znajomości spraw  polskich,  któremi się dość in te resu je .

T R E Ś Ć : Od Redakcyi.  — Stosunki polityczne na Górnym Śląsku. — Łączność wychodztwa z ojczyzną. — Ze studyów nad 
szkołą  rosyjską w Polsce. ¥11. N auczycie l  jako s i ła  umysłowa. System nauczan ia  i jego wpływ na rozwój umysłowy 
ucznia, p. R. Skrzyckiego. — Z całej Polski,  p. I. Żag iew skiego .  — Z Zaboru  rosyjskiego. — Z Galicyi.  — Przegląd 
p ra sy  polskiej. —• P rzeg ląd  prasy  obcej. — Notatki bibliograficzne. •— Kronika b ieżąca.

Z d ru k a rn i W. A- Szyjkowskiego. W y d aw c a  i odpowiedzialny redaktor Dr. Wiktor Ungor.



R o k  I .  ( I V ) Lwów, 15. listopada 1895. N r .  2 1 .

PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI
D w u t y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i s p o ł e c z n y ,  

wraz ze stałym dodatkiem p. t. „Przewodnik li a 11 d lo w o-ge o gra fi czn y.
W ychodzi 1 i 15  k ażd eg o  m ie s ią c a .

P rzed tem  „PRZECŁAW  EMIGRACVJ3ffY“ (od ro k u  1803 do 1805).

P renum erata z przesyłk ą w yn osi:
Roczna '/s-roczna Kwart.

W monarchii  austryacko-węgierskiej 8 koron 4 kor. 2 kor. 40 gr. 
> ces. rosyjskiem • • . . 10 r. s. 5 rubli srebrnych
» > niemieckiem i Brazylii • • ■ 8 rnk. 4  m arek
» Francyi,  kra jach unii łacińskiej.

Brazylii i A r g e n t y n i e ................ 10 fr. 5 franków
» A n g l i i ...............................................8 szyi. 4 szylingi
» S tanach  Zjednoczonych . . . .  2 doi. 1 dolar

Nr. pojedynczy 40 groszy (20 et.)

Członkowie tow. handl.-geogr. o trzymują  czasopismo bezpłatnie.
t£-

Pojedyncze num era są  do nabycia w biurach dzienników 
i adm inistracyi.
Redakcja i A dm in istracja : Lwów, ul. Maurycego Mochna­

ckiego (Garncarska) 12, II. p.
Redaktor przyjmuje  in teresentów osobiście codzień od 

4-tej do 5-tej godziny po południu.
Wszelkie przesyłki pieniężne należy adresować do 

I Adm inistracyi.
O g ł o s z e n i a  przyjmuje administracya oraz wszystkie 

biura  ogłoszeń za  opłatą od całej strony 30 zł. (60 koron), od 
i pól strony 16 zł. (32 koron), od ćwierć strony 9 zl (18 koron).

W iersz trójszpaltow y lub tegoż m iejsce 2 0  ct. ( 4 0  gr.).
id

W szyscy , k tó rzy  zam yślają jechać 
<lo A m e r y k i  i liczą na szybką 
pew ną i tan ią  podróż, o trzym ają 
w iarogodną w iadom ość, sko ro  się 

pisem nie zw rócą do firm y

Karesch & Stotzky
czesko-polscy spedytorzy okrętowi 

w Bremen
Podróż morzem do Ameryki tylko 7 dni.

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A
odszczególniona na trzech wystawach krajowych

Fabryka korków Katalońskicli
^ 9  ^ 9  Wł) -T l S S  9 ™

we Lwowie, ulica Ormiańska I. 12, (założona w r. 1877)

Poleca wyroby swoje ja k : Korki do butelek 
i beczek, drzewo korkowe, koła do mielenia jagieł, 
płytki pod owady, koreczki damskie, szpundy, kapsle 
rozmaite, maszynki do korkowania i t. d. jak najlepszej 
jakości, które przewyższają wszelkie fabryki zagraniczne-

sprzedaje po najniższych cenach.
Cenniki na żądanie gratis.

Kart? lazfly lo półiiocnaj Amaryla
dostarcza

NIDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ.

I Kolowratring 9, 1 1 7  j y
IV Weyringergasse 7 a i L i i / U i i  

P r ln s  H e n r ik k a d e  10, RO TTERDAM  
B ro a d w a y  3 9 , MOWY Y O R K .

In fo rm acye  b ezp ła tn ie .

Europejskie biuro
Kompanii Południowego Pacyfiku 

(Souihern Pacific Company)
udziela na żądanie bliższych iuform acyj co do 

Texasu i Kalifornii
Kom pania  podejmuje się t ransportu  pasażerów i towa­
rów okrętami i koleją żelazną do wszystkich miejscowo­
ści L onisiany, V exasn , Nowego M eksyku, 
Starego M eksyku, A rizon y , K a lifo rn ii, 
K u b y  (liaw aiin a) A u stra lii, Chin i Japo­

nii.
Adres te legram u:  

Symbol-Hamburg
Genera lna  agen tura  na  Eu- 

lopę

Rudolf Falek 
Hamburg 2 O eichtorstrasse

B i b l i o t e k a

Polskiego Towarzystwa Handlowo-geograflczoego.
Tom I. Stan Parana w Brazylii, wraz z infor- 
macyami dla wychodźców i mapą kolonij polskich 

w Brazylii, cena 60 ct.
Tom II. Pocztowe Giełdy pracy w Wielkiem Księ­

stwie Luksemburgskiem. — Cena 50 ct.
Tom III. Pierwsze polskie usiłowania koloniza- 
cyjne w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 
nap. Wanda z Dybowskich Longchamps, cena 50 ct.

Do nabycia w Redakeyi „Przeglądu Wszech­
polskiego".

Na koszt przesyłki pod opaską poleconą na­
leży dodać 13 centów.
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Krajowe Towarzystwo pareelacyjne we Lwowie,
zarejestrow ane z ograniczoną poręką

nabyw a m ajątk i ziem skie, nadające się do parce- 
lacyi, częściowo lub Nv całości, n a  rachunek własny lub osób 
t rzec ich ;

przeprowadza częściową parcelacyę komisowo;
sprzedaje grunta w  rozmaitych kompleksach, jako to : 

w  małych folwarkach, w  gospodarstwach włościańskich różnej 
przestrzeni, w  pojedynczych parcelach przydzielonych do istnie­
jących gospodarstw, tak m iejscowej ludności, jakoteż kolonistom 
wyrabia  pożyczki hipoteczne na  zakupione przez nabywców go­
spodarstwa i przeprowadza wszelkie czynności, połączone z p r a ­
widłowo prowadzoną parcelacyą obszarów ziemskich.

Obecnie rozsprzedaje grunta w dwu m ajątkach ziemskich po­
wiatu Jarosław skiego, przy gościńcu, w bliskości m iasta i w  tym
względzie przyjmuje zgłoszenia.

Bliższa wiadomość w Banku zaliczkowym we Lwowie, ulica 
Hetmańska 1. 12.

A. C. de Freitas & C°
Linia południowo-brazyli jska 

O djazd  trzy razy na m iesiąc z H am b u rg a  do : 
Paranagua, (Parana) Destero, (Santa Catharina) 

Porto Alegre i Pelotas, (Rio Grandę do Sul)
na o k rę tach  p ie rw szo rzęd n y ch , n iem ieckiej pocztow ej 

żeglugi parow ej.
T a n ie  u m ie sz cz e n ie  na p o k ła d z ie .

Bliższe szczegóły u A. C. de Freitas & Co. Hamburg.

A K T O M  G U D I F J S
ii? nac

łótna stołowe
bieliznę, saffony, chustki

Hf
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10 nagród i dyplomów honorowych 
zło te  i srebrne medale. 

I s t n i e j ą c a  o d  r o k i t  1 8 8 8

Pa r o wa  i e k s p o r t o wa  f abr yka
w)

1 1  feero w p i

B. K A S P R O W IC Z A  
w Gnieźnie

podaje do ogólnej wiadomości ie oprócz 
sław nych 40 specyalnych gatunków w y­

rabia im ponującą nowość

Kryształowe nalewki.
Z ło ty  m edal Lwów 1894.

Cenniki darmo i opłacone.

R o d a k ó w  z a m ie s z k a ły c h  w  k tó ry c h k o l-  
w ie k  b ą d ź  k r a ń c a c h  k u li  z ie m s k ie j u p r a ­
s z a m  o ła s k a w e  p o d a w a n ie  f irm  im p o r to ­

w y c h  c e le m  z a w ią z a n ia  s to s u n k ó w .

w
w
pT?
W
m
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W

I f  O p i l i  a

.

Minist. handlu.
1894. Medal bronz. 

Minist. handlu.

Dom exportowy własnych nakładów
ważny dla koloni.j polskich

l i  i )

ii
Lwów, ulica Kopernika I. 2.

Najtańszy skład i wydawnictwo

K S I Ą Ż E K  DO N A B O Ż E Ń S T W A
10 ozdobnych oprawach 

jako to w płótno, skórę, aksamit, imitacyę kości, 
szyldkretu i t. d , oraz przedmiotóto t r e ś c i  

r  e l i g i j  n e j
obrazów świętych i przyborów kościelnych.

Cenniki na żądanie gratis i franco.
Poszukuje się zdolnych  zastępców , szczególnie 

w koloniach polskich.

R odaków  zam ieszkałych  w którychkolw iek  bądź 
k rań cach  kuli ziem skiej u p raszam  o łaskaw e 
podaw anie firm im portow ych , celem  zaw iązania 

stosunków .

W i n c e n t y  K n c z n h i ń s k i s L w ó w s 
( Ł c m h c p s j s  A u s t r i a ) .

TT iii



F. MISSLER
J E N E R A L N Y  E K S P E D Y E N T  O K R Ę T O W Y  

Bremen, Bahnhofstrasse 3 0 .
w y s y ła  p a s a ż e ró w  do  A m e ry k i.

F. M I S S L E R  &  K R I M M E R T
D O M  B A N K O W Y  

New York 106, West S treet
w y s y ła  p a s a ż e ró w  do E u ro p y , z a ła tw ia  sz y b k o  
b e z p ie c z n ie  i ta n io  w y p ła ty  p ie n ię ż n e  w  G ali- 

cy i, w  K ró le s tw ie ,  P o z n a ń s k ie m  i t. p.

& A L I C T J S
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n a

s l ^ ż e c z k i•X—
i oprocentowuje takowe

p o 4 ‘ rocznie

Jedynie najlepsze tutki
z o r y g i n a l n e j  e g i p s k i e j  b i b u ł k i

„Yerge blanche"
składającej się z czysto  s ' * .  O

roślinnych substancyi %
w y r a b ia

- I sp rz e d a je :

1 0 0 0  sz tu k  1 złr. i w yżej.
N a żądan ie w y s y ła  cenniki g r a t is  i franco.

Pierwsza zachodnio-galicyjska 
FABRYKA KORKÓW

d o  flaszek  i b e cz ek
założona w  r. 1884

B E R N A R D A  M U H L S T E I N A
w K R A K O W IE.

Utrzymuje na składzie metalowe kapsle do 
flaszek każdego rodzaju, maszyny do korkowania 
i podeszwy korkowe oraz korki do trzewików. 

Na żądanie posyłam cenniki darmo.

S T A N I S Ł A W  SUHSUL w K r a k o w i e
poleca pp. handlującym po cenach hurtownych

Grzyby litewskie i karpackie. 
Bulion z dziczyzny.

Bulion Wołyński.

Pierwsza Galicyjska

FABRYKA M A S A R S K A
w  S tarym  Sączu  (Galicya) 

poleca swe wyroby najpierwszej jakości 

jako  t o :

kiełbasę krakowską krajaną, 
kiełbasę krakowską siekaną, 
szybki, polędwice, kabanosy 

i t. d.
po cenach dziennych targowych.

Wyroby nasze są tylko z zacliodnio- 
gaiicyjskich bezrogóm fabrykowane, mięso 
tychże zawiera najm niejszą ilość części 
wodnych, a gdy są również dokładnie 
wędzone, znoszą naw et długi czas trans- . 
portu i  zm ianę st a n u  powietrza.

— 3-iHS— —3*HS—>*<-

! SOKAL & LI I.!
u l i c a  H e t m a ń s k a

(obok Kawiarni Wiedeńskiej).

Kupno i sprzedaż

ł
f
f
ł

t~/c
ł  
ł| wszelkich obUgacyi i monet zagranicznych.

^  Z le c e n ia  z p r o w in c y i  w y k o n u je m y  o d w ro tn ą  
j p o c z tą .

l-3H -$—3H-*S—3>-<—3Hr*5—3-i^HS- — 3H-5—3>i *S—3**$-

XI
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Ważne dla interesujących się sprawą  
emigracyjno-kolonizacyjną.

W  A dm inistracy i »P rzeglądu W szechpolskiego* 
są do  n a b y c ia :

Roczniki „Przeglądu Emigracyjnego"
z r o k u  1892 i 1893 p o  3  złr.

z r o k u  1 8 9 4  po 1 z łr . w . a.
Na koszta przesęiki należy dołączyć w Austro-Węgrzech 

i Niemczech 80 ct. w. a , dla zagranicy BO ct. w. a. 
Należytość można nadsyłać w austryackich i niemieckie 

znaczkach pocztowych.
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Nakładem Wydawnictwa groszowego im. T. Kościuszki 
w Krakowie (ul. Szewska 1. 6) wyszły następujące książeczki:
1) K. Wojnara II wyd. »0  naczelniku Kościuszce «(str -56) po 5 centów. 2) »Pieśni narodowe« I I I  
wydanie (w liczbie 08) po 5 ct 3) Zycha „Do swego B<>(/a‘\  Gryfa „Do swoich“ i „O jczym a“ (wiersz) 
po 4 ct. 4) „Żywot i czasy św. J a c k a 44 stron, większej szesnastki z wizerunkiem, po 5 ct. 5) K siądz  
Mackiewicz“ (bojownik za wiarę i wolność) M. Sieczkowskiej po 5 ct. 0) „Ztcta W ólka11 (znakomity 
obrazek wiejski) przez Jana Swiętka członka Akademii Umiejętności (str. 4 5 )5  ct. 7) „O zapobieganiu 
chorobom zaraźliw ym “ prof. Uniwers. Dra O. Bujwida, (znakomity poradnik dla ludu) 3 ct. 8) “O 
chemii rolniczej“ prof. Dra F. Polzeniusza i „Nawozy chemiczne“ prof. Wł. M, Kozłowskiego b a r­
dzo użyteczne i pouczające dla rolników (odbitki z Gospodarza) 4 ct. 9) 300-tna rocznica U nii 
Brzeskiej w r. 1595 przez Litwina na tle historyczn«m 5 ct. z przesyłką. 10) K. W ojnara Dzieje 
porozbiorowe część I. z obrazkami 15 ct. 11) Pieśni narodowe z  nutam i do śpiewu i na fortepian 
układu utalentowanego kompozytora M. Świerzyńskiego. Zeszyt I. 75 ct. 13) Gospodarz ilustrowany 
kalendarz na r. 1896 (przeszło 11 arkuszy druku prócz ogłoszeń), cena 20 ct. z przesyłką 30 ct.

K s ią ż e c z k i od  1 do 11, a lbo  „ ( ł O S P  0 1) A  R  Z A “ razem  z 5 w y m ie n io n e m i  
(o d  1 do 11) k s ią ż e c z k a m i w y sy ła m  o p ła tn ie  p od  o p a sk ą  za (55 ct. w . a.

W sz e lk ie  za m ó w ien ia  w y sy ła ć  n a le ż y  p od  a d r e s e m :

Dr. Z. K O S T K I E W I G Z  w Krakowie ul. Szewska 1. 6.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, Halicka 1. 19, w Krakowie Sukiennice 1. 20,

w Czernioweach Rynek 1. 2.
p o lec a  n iez a w o d n e  i  n iez ró w n a n e  w sw y c li sk u tk a c h

t i
ii
©

-

t m

Mydło będźwinowe — używa się przeciw 
wyrzutom i plamom naskórnyin, usuwa 
szorstkość skóry, cerze nadaje białość
i ś w i e ż o ś ć .................................................—-'25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzy­
stnie na płeć, dokładnie oczyszcza i wy­
biela skórę. Mydło to jes t  znakomicie 
działającym środkiem przeciw opaleniu 
pryszczykom i pęcherzykom na twarzy ; 
przeciw piegom i zgrubieniu naskórka — "25 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer­
woność nosa z twarzy i rąk •

Mydło kamforowo -s iarkow e — usuwa 
czerwoność z twarzy i nosa ,  opalenie 
słoneczne i piegi — kawałek •

Mydło karbolowe —  bardzo korzystnie 
jes t  myć ręce, twarz, a nawet całe ciało 
w czasie epidemii, celem zabezpieczenia 
się od zakażenia — kawałek • • • — -20

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk
k a w a ł e k ........................................................— ‘20

Mydło kreoiinowe zawiera 5% czystej kre- 
oliny, znakomicie oczyszcza skórę, usuwa 
pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, 
płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek — -35

25

30

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem 
używa się do niszczenia pryszczy i 
wszelkich wyrzutów na skórze. • • —-25

Mydło siarkowo - smołowe. — Mydło to 
składa się z 40% smoły a 10% siarki.
Mydło to okazało się jako najlepszy 
środek przy naskórnych wypryskach, —
k a w a ł e k ........................................................— -35

Mydło sm ołow e-glicerynowe składa się 
z 35% gliceryny i 10°/o smoły (dzieg­
ciu), jes t  pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekcyjno-hygienicz- 
nem mydłem tualetowem. Jako zwykłe 
mydło do użycia codziennego jest
przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym oraz 
wypróbowanym środkiem do usunięcia 
wszystkich wyprysków naskórnych, oraz 
piegów, plam wątrobianych, wągrów itp. — -30 

Mydło smołowe zawiera 40%  smoły 
(dziegciu); usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg, 
łupież na głowie — kawałek • • — ‘30 

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu — 
znakomicie oczyszcza skórę od wszel­
kich wyrzutów —  kawałek • • • — -50
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